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Bilans spotkania dwóch dyktatorów
P a r y ż .  (Tel wł.) —  Cały system po­

lityczny ustalony w Furopie po wiel 
kiej rewolucji francuskiej,  hasła  vol- 
ności i równości, b ra ters tw a, k tó re  
w raz z dek larac ja  p raw  człowieka i 
obyw ate la  uchw aliła  Konstytucja fran  
cuska  dnia  4 sierpnia 1789 „okres 
ten skończy! się obecnie bezpowrotnie 
ponieważ zaczyna się now a epoka w 
historii świata".

Jak ie  jest znaczenie obecnego sp< it; 
kan ia  z Mussolinim lub  raczej, ja l  ie 
znaczenie i cel przypisu ją  niemieckie 
koła  polityczne rozmow om  odza f a ­
szyzmu z  R eichsfuhrerem  Hitlerem?

Ocenę powyższych w ydarzeń  p oda­
jemy według korespondencji niona- 
cnijskiej „T em ps"  poprzedzoną rz u ­
ca jącym  się w oczy tytułem: „La Li 
tju idation" definitive des 'dees de 
1789 en E u ro p ę " . 'N a  tytu le  tym  m o ­
glibyśmy zakończyć telegram dzisżej 
szy, wszakże inne jeszcze refleksjo 
niemieckich kół politycznych ad  u- 
Sum Paryża i L ondynu  zasługują na  
uwagę.

A więc „ Jo u rn a l  de Debats’ podaje 
uprzejmości pewnego wielkiego dzień 
n ika berlińskiego pod adresem  An 
glii i min. Edena, brzmiące wcale nie 
banalnie : „angielskie im perium  kolo­
n ialne nie jest darem  bogów an po ­
koju, lecz podbojem  zbrojnym , doko 
n anym  za cenę wywłaszczenia .n- 
nych m ocarstw  kolonialnych. Tylko 
że łatw iej jest słoniowi p r z e jś ć  przez 
ucho igielne, aniżeli angielskiemu mi 
nistrow i spraw  zagranicznych zrozu 
mieć potrzeby innych  k iajów  *

W  „Paris  Soir" Sauervein pisze, że 
P ariser  Platz w Berlinie, na  k tó rym  
mieści się gm ach am basady  l ran c  i 
skiej został udekorow any  na cześć 
Mussoliniego dw upiętrow ej wysoko­
ści toporam i liktorskim i tak, że w y­
s tarczy am basadorow i Francois  Pon- 
cetowi wyjrzeć oknem, aby zauwa-

W I P O Ż Y C Z A L N U  K S I Ą Ż E K

99t tu t tu r a "
KRAKÓW —  ul. W. Tomasza 1. 25.
W szy stk ie  no w o ści b e le try s ty cz n e  o r a ł  wazel 
k le  le k tu ry  szk o in e  w w ie lk ie j Ilości egzem ­

p la rz y , te l. 135-75.

żyć „w ym ierzone przeciwko sobie 
lśniące i groźne ostrza czterech olbrz) 
m ich toporów  liktorskich

„In tras igean t"  podaje  a r ty k u ł Emi 
la Ludwiga, prorokującego „niemo
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żliwą ao  uniknięcia  wojnę .liemiec- 
k o -francuską“„ k tó rą  uzasadnia tym, 
że niezależnie od ., szystkich p rzy ­
czyn, jakieby miał) Niemcy W ilhelm a 
I i  u d v  wypowiedzieć Francji wojnę, 
Niemcy dzisiejsze m ają  jeszcze jed 
ną przyczynę dodatkową: rewanż, re ­
wanż drogi każdem u serc każdego 
Niemca, przy czym żadne ryzyko nie 
zniechęci Niemców „albowiem są oni 
na swój sposób idealistam i" Ludwig 
apeluje do Ameryki. Jeśli Ameryka 
nie zrozumie konieczności ra tow ania

Europy, „w ojna staje się n ieuniknio­
na".

Rozważania francuskie są nadal peł 
ne wstrzemięźliwości, lecz w dniu  dzi 
siejszym zauważyć m ożna nutę b a r ­
dziej sceptyczną niż wczoraj. Czego 
opinia francuska  najwięcej się oba­
wia, to wskrzeszenia pak tu  czterech, 
k tóry  był by —  jak się w yraża n a ­
czelny redak to r  „Petite Blene" de 
Marsilly „pak tem  trzech przeciwko je 
dnemu". De Marsilly podejrzew a An 
giię, źe gotowa jest za jakąkolw iek

papierow ą obietnicę przyehylić się n a  
stronę osi Rzym— Berlin.___________

W s z y s t k o  
dla ra d io a m a to ra

a
we fachowej solidnej fin n ie

„ R A D J O F O N
Kraków, Rynek GB. 5. —  Tel. 158-06.

Kanton poraź czw arty zbom bardow any
Niem cy biorą u d zia ł w  w ornie chińskiej?

W edług najświeższych wiadomości 
telegraficznych dow iadujem y się, że 
w czoraj pod  Wieczór Japończycy  prze 
prowadzili  gwałtowną ofensywę n a  
Kanton, używ ając do owej akcji sa­
molotów bombowych.

W w yniku  icn akcji znaczna część

m iasta uległa zniszczeniu. W iele  osób 
w tym kobiety  i dzieci, zostało zabi­
tych. W -

Na skutek przybyłej pomocy sa­
moloty japońskie  wycofały sie

Działa przeciwlotnicze chińskie strą 
ciły dwa samoloty.

Jak donoszą, pilotem jednego ze 
strąconych  samolotów by ł wyższy o 
ficet niemiecki -  '

Słusznymi zatem okazałyby się wer 
sje, że w akcji napastn iczej Jap o ń ­
czyków biorą udział i Niemcy

Wybuch petardy podczas pochodu
m ło d zie ży  socjalistyczne.

W czoraj około godz 12 30 u zbie­
gu Alei Jerozolim skich i Nowego Swia 
tu  w W arszawie, podczas przeciąga 
uia pochodu młodzieży socjalistycz­
nej, zorganizowanego z racji  i 
młodzieży PPS. CKW. rzucono p e ta r­
dę. Wśród uczestników pochodu po 
wstała panika. W skutek  w ybuchu pe 
ta rdy  szereg osób doznało obrażeń. 
W ezw ane Pogotowie udzieliło P0”^ '  
cy: Janow i Grapczyńskiemu, robotni 
kowi 1 27 (Kołobrzeska 19), Jóacfowi 
Bożymow skiemu 1. 46 i Józefowi Ru- 
dowskiem u t  33 handlowcom  zumie 
szkałym w Starachowicach Dou.ycb, 
Czesławowi Wojszy 1. 26 (P iu sa i i i .  
33), Genowefie Socliowej 1. 21 > ro '

ŚW IĘ T O  TRZECIAK ÓW
O bchód  św ię ta  3 P u łk u  p Leg. P o lsk ic t
W  d n iu  29 w-rześnia 1937 r. p rzy p ad a  d o ­

roczne  św ięto  3 p u łk u  p. Leg. Pol.
Celem  uczczen ia  tego św ię ta  w d n iu  tym  

K om enda P o d o d d z ia łu  K ola T rzeciaków  w 
K rakow ie  u rz ą d z a  trad y c y jn y  obchód.

1. N a b o żeń stw o  ż a ło b n e  za  poległych i 
zm arły ch  K olegow  T rzeciak ó w , k tó re  o d b ę­
dzie s ię  w  k o śc ie le  O O F ra n c iszk a n ó w  o

godz. 8 rano.
2 W ieczór legionow y, w O lean d rach  o 

godz. 18-tej, w k tó reg o  p ro g ram  w e jd ą  p ro ­
d u k c je  a rty s ty czn e .

U dział b .o rą  m iędzy  in n y m i: o rk io s tia  20 
p p „  c h ó r  legionow y o raz  zespół d ek lam ato r-  
sk i dzieci R odziny  T rzec iack ie j.

3 H e rb a tk a  to w a rzy sk a  d la  K oiegów I r z e  
c iak ó w  k osz t het a tk , w raz z p rz ek ą sk ą

50 gr. ,
Z p o lecen ia  K om en d an ta  K oła gen . ar  J ó ­

z e fa  Z a jąc a  p rzy b y c ie  K o legów  T r zec ia k ó w  
n a  p o w y ż sz e  u ro czy sto śc i jest o b o w ią zk o w e .

O becność ro d z in  C złonków  m ile  w idz iana.

ęhm alna 76) oraz jak iem uś mężczyź­
nie, k tóry  nie cliciał podać swego n a ­
zwiska Najciężej rannego  Ja n a  Gap- 
pzyńskiegu, k tó ry  odniósł kilka ran  
szarpanych, przewieziono do szpita­
la Dz. Jezus. Pozostali rann i  udali się 
do dom ów Poza tyrr. w jak iś  czas po- 
w ybuchu do Pogotowia ra tunkow ego 
Zgłosiło się jeszcze około 20 osób z 
m niejszymi okaleczeniami.

W sku tek  w ybuchu w „Cafe Clubie" 
pękła  duża szyba oraz trzy szyby na  
d rugim i trzecim piętrze narożnego 
domu, w k tó rym  mieści się kaw iar- 
r«.a. Pękła również szyba w kaw iar- 
n .  Gastronomia. W  narożnym  słupie 
rek lam ow ym  wyleciały wszystkie szy
by.

Czyja to robota —  nie trudno  się 
domyśleć. K arta  po karcie  uzupełnia  
się w czarnej ksiedze ..

S t r a j k i  w  W  w ł - S i o n / e
W arszaw a , (Tel.) —  S y tu a c ja  s tra jk o w a  w 

\V arszaw ie  d o tą d  n ie  u leg ła  zm ian ie .
S tra jk  trw a  n a d a l w z ak ład a c h  czyszcze­

n ia  m ia s ta , w rzeźn i i w w o d o c łąg acn  - 
D ziś od  r a n a  p rz y stąp iły  do  s tra jk u  czę­

ściow o tra m w a je . S tra jk u je  ty lk o  50 p ro  
cen t ogó łu  tra m w a ja rz y . A utobusy  w yruszy  
ty n a  m ia s to  w szystk ie .

R ów nież czy n n e  są w arsz ta ty  au to b u so w e . 
N a to m iast tra m w a je  w yru szy ły  w po łow ie.

c a  «uu
OSZALAŁY, CZERWONY DYKTA­

TOR SZALEJE...

Znowu 19 osób stracono 
Moskwa. —  W yjazdow a sesja ko ­

legium wojennego najwyższego sądu 
ZSRR we W ładyw ostoku skazała na 
karę  śmierci przez rozstrzelanie 19 
członków antysowieckiej organizacji 
terorystycznej, k tó ra  działała na k o ­
lejach Dalekiego Wschodu. W vrok 
wykonano.

Ogólna liczba rozstrzelanych kole­
jarzy na Dalekim Ŷ  schodzie od m a ­
ja roku  bież. wynosi 231 osób

W yroki te p rasa  stołeczna zarówno 
jak i ajencja oficjalna przemilczają.

W y ru szy ły  m ian o w ic ie  ty lk o  wozy z re m i­
zy w o lsk ie j i m o k o to w sk ie j, o ra z  częściow o 
z rem izy  ra k o w iec k ie j.

Z p o zo sta ły ch  rem iz  tra m w a je  n ie  w yru - 
szyły . R ów nież w y b u ch ł s t r a jk  w w a rsz ta ­
ta c h  tram w a jo w y ch  n a  M ły narsk ie j.

S tra jk  m a  ten  je d n a k  ty lk o  c h a ra k te r  
o k u p a cy jn y  i jeszcze w c iągu  d n ia  d z is ie j­
szego spod z iew an y  je s t p o w ró t ro b o tn ik ó w  
z w a rsz ta tó w  do p racy .

ARABJ ZABILI KOMISARZA 
ANGIELSKIEGO 

Jerozolima. (Tel. własny). —  Reu 
ter  donosi, że dziś wieczorem uzb ro ­
jona banda  arabska zabita w Nazare­
cie kom isarza angielskiego okręgu Ga 
lilei oraz agenta policji również An­
glika.
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Rządna wolność i zgoda domowa
nicach p raw a  dla wszystkich obyw a­
teli —  m e m a  przecież w odezwie o- 
graniczem a, że ta  wolność odnosi się 
tylko do Polaków, że np. mniejszości 
narodow e nie będą z niej k o rz y s ta ł ) . 
Pod „zgoda dom ow a" każdy zrozu­
mie to, co się wyczynia n a  ulicach n a ­
szych miast i miasteczek, na  w yż­
szych uczelniach i w ogóle publicznie 
i świadomie, jak niegorzej się dzieje 
w praw-dziwej w-ojme domowej.

Ale cóż, życie nauczyło nas sccpty- 
zmu, szczególnie, gdy m a  się do czy­
n ienia  z ludźmi, dla k tó rych  dziś jest 
czarne, co w czoraj było białe. Do 
świadczenie też nauczyło nas, że rzą

B0I ęąj Genewie
n a  w- Chinach, w ojna fo rm aln ie  n ie­
wypowiedziana, nie m niej k rw aw a  i 
niszczycielska, Japon ia  kp i sobie z 
m ocarstw , napada  na  ich osiedla, r a ­
ni posłów, bom bardu je  nieosłonięte 
miasta, Jakiego rodzaju  jest ta  w-ojna 
świadczy doniesienie, że Stany Zje­
dnoczone m ają  zam iar zaprotestow-ać 
przeciw m etodom  japońskim .

A Chiny są członkiem Ligi N aro ­
dów i jej delegat będzie zapewne je ­
d nym  z gości jej prezydenta. Także o 
Chinacb w- Lidze się nie mówi, może 
pp. delegaci są tak  w-rażliwl, że nie 
chcą słyszeć o m orzu  krw-i, o palących 
się m iastach, o topieniu  tysięcy lu ­
dzi.

Przyjaciele i zwTolenmcy Lig. N a­
rodów' są w t ru d n y m  położeniu P o ­
tępić Ligę? Jest ona przecież jednym 
w świacie ciałem między-narodowym, 
do którego gnębieni mogą teoretycz­
nie zw racać się o pomoc, chociaż w 
p rak tyce  nigdy jej nie o trzym ują  To 
też Liga zeszła na  najgorsze z ludz­
kich uczuć: na  obojętność. Nikt nie 
za jm uje  się nią; n ik t  nie jest ciekaw 
jej obrad, nikt s tam tąd  nie spodzie- 
wa się męskiego wystąpienia. T ak a  
sobie zabawa, k tó ra  w dodatku  d ro ­
go kosztuje.

Przewodnicząc > Łegui ocznego Zgro 
m adzenia Ligi Narodów, delegat in ­
dyjski Aga Khan —  podobno po to ­
mek M ahom eta i kolosalny bogacz
—  wydaje w salonach pałacu Ligi 
bal, na  k tó ry  zaprosił k ilka  tysięcy 
osób. Będzie w-ięc, balow ym  zwycza 
jem, m uzyka, będą tańce, a tuż za 
ścianą prawne rozgryw-ają się krw-a 
we w ypadki, k tó re  bądź co bądź są 
p lam ą na horyzoncie I  igi.

Za ścianą —  m am y na myśli wojnę 
w Hiszpanii. Na dotychczasowych 
p lenarnych  posiedzeniach Zgrom a­
dzenia, poza m ow ą delegata rządu 
W alencji Negrina m e padło o Hiszpa 
nii ani słowo. A Hiszpania jest p rze­
cież członkiem Ligi i n iewątpliwie zo­
stała napadnię ta ,  za tym  należy jej się 
obrona  przez Ligę. W  sali nic, tym  
więcej mów-i się w k u lu arach  i w h a ­
lach hotelowych. T am  odbyw ają  się 
fo rm alne targi z W łocham i, aby się 
wycofały z nic ich nieobchodzącej 
im pern . Podobną ceną m a  być uzna 
nie zaboru Abisynii, za tę cenę W ło ­
chy p rzyrzekną  —  czy dotrzym ają?
—  nie wysyłać w-ięcej v-ojska do H i­
szpanii, A co będzie z tym i dzies-ątka 
mi tysięcy Włochów-, k tóre  tain już 
są?

Dalej od Genewy toczy się woj-

Zw ić ze k  miast dalej Ententy
'Bukareszt. W tych an iach  powrócił | uroczystym  otw-arciu paw ilonu  r u ­

do Bukaresztu  bu rm is trz  stolicy ru- I inuńskiego na  wrystawie białogrodz- 
m uńskiej  Donescu, k tóry  baw ił wr I kiej. W  rozmowie z dziennikarzam i 
Białogrodzie, gdzie wziął udział w- | w yrażał się nadzwyczaj pocnw alnie
ir lniTUMi ■■[ 1—  m — m — w~T~iirTTBBrwBBiirawrjiBBim— ■

A w a n t u r y  a r a b s k i e ;

N A P A S T N I K

dna wolność i zgoda d o m cm a byw ają  
silniej zagw arantow ane np. okóln ika 
mi wojew-odów i postępow aniem  s ta­
rostów, aniżeli najwznioślejszym' fra  
zesami odezw- party jnych .

Nikt tak  bardzo nie pragnie  ele­
m entów  wolności i zgody jak  my, 
k tó rzy  stoimy na gruncie dem okra  ■
tycznym  i wedle sił ten światopogląd 
p ropagujem y. Ale nie jesteśmy tak  
zaślepieni, aby w każdym  w-olontar- 
jutru odrazu widzieć sojusznika i nie 
możemy każde słowo b rać  tak. jak  się 
je czyta.

Czyny są wymowniejszym! i jedy ­
nie m iaroda jnym i wskaźnikam i czy-

k onso lidu jem y się n a  wszystkie 
strony. Jakże tu  w ątp ić  o zbliżającej 
się erze szczęśliwości, k iedy będzie 
jedna  wola i jedna  m etoda wcielenia 
się w czyn? Goprawda, jak  n a  nasze 
potrzeby i pilność nleresów publicz­
nych konsolidacja  robi nie wielkie 
postępy, może, jak twierdzą, chcą 
zrobić dzieło tak trw-ałe, aby p rze trzy­
mało wszelkie próby podm ycia jego 
fundam entów ?

Żart na bok i pomówriy na serio. 
OZN. w lu tym  zapowiedział konsoli 
dację, k tó ra  dotychczas okazała się 
w- prak tyce  —  wielkim biurem  z 
m nóstw em  urzędników. Nie m a 
dwóch zdań co do tego, że twórcy i 
k ierow nicy OZN. nie w-iedzą. czego 
chcą i dlatego —  głównie z tego po ­
wodu -  nie może w-yciągnąć ręki do 
rządu. Nie zmienia nic w tym  stw-ier- 
dzenin fakt, że dzieją się u nas rzeczy, 

' na k tóre  nie m a żadnego paragrafu , 
' np. udział płk. Koca w- naradzie  w o-

NAJTANIEI

DrugeriiJuwoctesŁe;"
JE R Z E G O  L E H R FE L D A

TEL.
KRAKÓW, GRODZKA 35.

jewodów-. Może to zresztą tylko k u r ­
tuazja  obecnego prem iera.

P odkreś lam y z naciskiem, że nie 
tylko m y w ten sposób ujmujemy- do­
tychczasową działalność OZN. Rob: 
to jeszcze silniej w m niej wyszuka- 
nycli słowach wileńskie „Słowo1', co 
jest tein znamienniej, że organ ten 
jeden z pierwszych en tuzjazm ow ał się 
akc ją  p Koca, nie szczędząc panegi- 
ryków i najp iękniejszych obrazów 
przyszłości. Czy m y m am y okazyw ać 
większe zadowolenie niż p Cat, k tó ­
rego m ożna nazwać współtw órcą 
„ideologii" Ozonowej, najgłośniej­
szym jego bębnem  w Polsce?

Nie tylko jed n ak  z tej najm niej  
p rzewidzianej s trony  rzucane są k ło­
dy pod tę konsolidację, o trzym uje  o 
na konkurencję ,  k tó rą  także określa­
ją  jako  konsolidację, ale w odwrot 
nyin k ierunku.

Oto legendarny „F ro n t  Morges" za 
czyna przybierać  realne kształty, oczy

Dr. LUDWIK SCHMAUS
LEKARZ CHORÓB KOBIECYCH 

I WEWNĘTRZNYCH
p o w r ó c i ł  21837  

Kraków, pl. Kossaka 1 (róg Zwierzy­
nieckiej), tel. 135 16. 

LECZENIE KRÓTKOFALOWE

wiście nie tak  rozrosłe, jak  in ic ja to ­
rzy spodziewali się —  b rak  do tych­
czas w-śród w ym ienianych  udziałow-- 
ców Str. Ludowego, k tó re  nie spieszy 
się do tego towarzystwa. Natom iast 
bardzo się spieszą dw a stronn ic tw a i 
to takie, o k tó rych  w pływ ach polity­
cznych społeczeństwo me wiele sły­
szało, mianowicie Chrześcijańska De­
m okrac ja  1 N arodow a P art ia  Robot­
nicza (Pracy), dwie —  powiedzmy o- 
twarcie —  efemerydy polityczne, któ 
re same przez się żadnej pow ażniej­
szej siły w ytworzyć nie są w stanie.

Cli. 1)., op iera jąca  się —  czy słu­
sznie nie wiemy —  o autoryte t,  jak> 
w pewny-cb sferach posiada p. P ad e ­
rewski —  pełną parą  zdąża do celu.

Już w pierwszych dniach  paździer­
n ika  m a odbyć się w W arszaw ie k o n ­
gres partyjlfy, który- ustali cel i ś rod­
ki w spółpracy z NPR. i może jeszcze 
z kimś, jeżeli taki się znajdzie

Przyznać należy, że odezwa p rzy­
gotowaw cza na ten kongres zawiera 
tony, nie tylko w- tym obozie —  n a ­
zw ijm y je tak z kurtuaz ji  —  niezw-y 
kłe, ale w prost idealne i zasługujące 
na  naśladow nictw o przez bra tn ie  
partie  tego obozu. Czytamy- tam  111 
in. o konieczności ustanow ienia w 
Polsce „rządnej wolności i zgodv do­
mowej".

Pod „rządną wolnością" każdy nie- 
uprzedzony zrozumie wolność w g ra ­

Ben el-ar-Ocho leżał długo, ponie­
waż pow aliła go choroba, k tó ra  upor- 
czyw-ie t rzym ała  się jego ziemskiej 
powłoki. Zaś w międzyczasie nad 
światem przechodziły dni, tygodnie, 
miesiące, a każdy z nich niósł ze sobą 
jakieś w-ielkie zmiany, o k tórych  
światły szeik Ben el-ar-Oclio nic nie 
w-iedział.

Wreszcie przyszedł dzień, w k tó ­
rym  spodobało się Allachowi, aby- 
Bel el-ar-Ocho opuścił łoże i Ben char 
Oclio wstał

A wiadom ość o tym fakcie w tej 
chwili radosna wybiegła z trochę cu ­
chnącego nam io tu  świątobliwego sze- 
ika Ben el a r  ocho na św-ieże pow ie­
trze i pom knęła  hen na bezkresne p u ­
stynie Sahary i za trzepota ła  na wierz 
chołkacli palm  kiw ających się na 
chwałę Allacha nad  oazami.

Ben-el-ar-Ocho wyszedł pierwszy 
raz n a  świat boży.

O 11, Ben el a r  ocho, m ąary  i św ią ­
tobliwy, którego broda jest m ąd rze j­
sza od głowy niejednego uczonego 
giaura, k tórego uszy są większe od 
uszów osła dardanelskiego, k tórego 
nogi są większe od nożąt na jp iękn ie j­
szej hurysy  z sera ju  sułtana.

I stało się, że wszystkie szczepy za­
prosiły światłego szeika Ben-el-ar- 
Ocho, ażeby raczył odwiedzić ich nie­
godne oazy drzem iące w cieniu palm  
i lśniące nad  srebrzystemi źródłami,

k tó re  Allach w-yw-iercił na bezkres­
nym piasczystyin m orzu wielkiej pu 
styni.

Ben-ehar-Ocho zgodził się na  pro- 
sby swoich ziomków-, albowiem był 
litościwy i dlatego też, że zap rasza ją ­
cy go płacili m u  wszystkie koszta p o ­
dróży w raz z dietami.

Szczepów- zaś było siedemdziesiąt 
siedem.

Ben-el-ar-Ocho rozpoczął od szcze­
pu lli-iil-Den-el-Gar-ragh, gdzie przy 
jęto go bardzo gościnnie, ale zaraz po 
przyjęciu w-szy-scy uczestnicy uroczy­
stości chwycili się do pracy.

Zainteresowało to świątobliwego 
szeika nad  czym oni tak  pracują.

Okazało się, że w yrab ia ją  na gwałt 
wszelakie rodzaje broni i strzał.

Zdum ionem u zaś Ben-ehar-Ocho 
ośw ladczono, że szczep Hi ul-Den-Gar 
ragh nie zamierza uczymć n apadu  na 
nikogo i że pragnie on z całej siły ty l­
ko pokoju, ale musi się bronić.

Światły szeik Ben el-ar Ocho nic 
nie odpowiedział, albowiem uw-ażał, 
że czasem lepiej jest słuchać, aniżeli 
mówić zresztą takie są p raw id ła  m ą ­
drości araDskiej

Nie odezwał się ani słowa i w szcze 
pie Rach-hum- a r  Elisath  i w szczepie 
I b n e h e l H a n d i  i w innych szcze­
pach siedemdziesięciu czterech, albo • 
wiem n ieu jaw nianie  myśli n u rtu ją

jegoś zapatryw ania . K redytu nie d a je ­
my, czekamy- zatem  na czyny. Kon 
gres październikowy wskaże, czy po 
wyższe —  w tytule  —  słowo są czy mś 
więcej niż frazesem  wiecowym, k tó ­
ry  nie obowiązuje. L.

Z  r i n i C T
j D e y r a & a r . g c w  

j o .  ititttera
Jednym  z pierwszych „zaszczytów 

jaki spotkał Hitlera ze strony jego ga 
ścia Mussoliniego, było m ianow anie  
Hitlera  honorow ym  k apra lem  milicji 
faszystowskiej. Żam ała to t raw a  nie 
tylko dla kanclerza i samowładcy 
Niemiec, ale i dla osoby. Przecież 
Hitler był, jak  tw ierdzą jego zw olen­
nicy podczas w ojny św-iatowej, s ie r­
żantem, a  w-ięc o dw a stopnie wyższy 
rangą  od kaprala .  Nie m ówiąc już o 
tym. że Hitler jest naczelnym  wodzem 
armii niemieckiej, a w-ięc stoi ponad  
m arszałkam i i generałami

W  państw ach  m onarch icznych  
przed wojną był zwyczaj, ze cesarze 
i królowie m ianowali się naw zajem  
w łaścicielami pułków, a więc otrzy ■ 
m ywali rangę pułkow ników . Dziś wy 
starcza kapral .  W idocznie twL-rdzi 
Mussolini, że wielki to zaszczyt być 
k ap ra lem  w- jego miheji,  k tóre j  począt 
ki sięgają czasów m ediolańskich, gdy 
broniąc  jej były noże i rycynus

Dziś ta milicja urosła  do roli n a d ­
rzędnej w s tosunku do regularnej a r  
mii włoskiej. Ta dziś odgryw a rolę 
przyczepki do milicji faszystów skiej.

W  ten sposób Mussolini mógł nie tył 
ko postawić w cień swego króla, ale 
i zdegradować swego

DrRŚĆhMIDT-LIBANOWA
LEKARZ CHORÓB KOBIECYCH

216-37 powróciła
KRAKÓW. Grodzka 3. —  Teł. 138 56

o rozw-oju stolicy jogosłowiańskiej, 
k tó ra  szybkim tem pem  przybiera  cha 
rak te r  w-ielkiego m iasta  europejsk ie­
go

Na zapytanie dziennikarza , w * j a ­
kim  stadium  obecnie zna jduje  się 
kwestia  stworzenia Związku Miast 
Małej Ententy , Donescu odpowiedz.ał 
że burm istrzow ie  Białogrodu i Pragi 
nadzwyczaj gorliwie pop iera ją  inicja 
tywę Bukaresztu  w tym  k ie ru n k u  i że 
w najbliższym czasie w Bukareszc.e 
odbędzie się konfe renc ja  przedstaw i­
cieli trzech stolic Małej Enten ty , na 
k tóre j  kwestia ta om ow iona będzie 
szczegółowo.

cych człowieka jest jedną 7. m ąd ro ­
ści wschodu, ,

Dopiero przy siedemdziesiątym 
siódm ym  szczepie El do u rug- lbm  
zaw-rzało serce pobożnego i świątobli­
wego szeika Ben-el-ar-Oclio.

I gdy szeik owego szczepu jął mu 
tłumaczyć powód tego gwałtownego 
zbrojenia się, Ben-el-ar-Ocho p rz e r ­
wał m u potok w ym ow y niecierpli­
wym  ruchem  dłoni i rzekł całkiem po 
prostu:

Słuchaj synu osła w nuku  capa p r a ­
w nuku  szakala zwany El uh Drabem  
ty m nie nie bu ja j  jak  tych siedem 
dziesięciu sześciu szeików- wszyscy się 
zbroicie przeciw- napastn ikow i a po ­
wiedzcież mi gdzie macie tego napast  
nika?

W tedy szeik siedemdziesiątego sió­
dmego szczepu chy try  El-ub D rab za ­
czął się śmiać i śmieje się do d-iś dnia 
z świątobliwego Ben-el-ar-Ocho, k tó ­
ry  chociaż jest m ądry, ale co do p o ­
lityki to jest s trasznie głupi.

(M. G.)



KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY 3

7>zK „■ klm,l»a™- WANDA“ Z I E M I A  B Ł O G O Ś Ć W J O N r
Największy film .  _  a  -,.—  — —— ■■

m e t r o -g o l d w y n -m a y e r  i H i i i H
Potężny epos wielkich Chin na  tle głośnej i popularne j powieści PEARL i .  BUCK.

YV roli głów.: PAWEŁ MUNI —  LUIZA RAINER —  TYLD \  LOESCH. Reżyseria: SIDNEY FRANKLIN.
Dla określenia wielkości tego filmu nie używamy żadnych superlatywów, stwierdzamy: film len nie m a sobie 
.,20-37 równego p od żadnym  względem________

.ŃmTjU* seansów a y j  Rkowo o gotlz. 4‘30, 7 1  1* ^0 zr względu n a  długość fihnu. —  l)ia un iknięcia  natłoku  
przedsprzedaż biletów codziennie od gadziny llTe.j przedpof. do godz.ny l  ej. ___________

D A L S Z A  P O P R A W A  S Y T U A C JI
fg < *s g 9 0 t S a r c z : « e i  W  C i e c f i o A # O H a r / ł

Praga. Rada bankow a B anku N a­
rodowego Czechosłowacji odbyła 
swe zwyczajne posiedzenie, na  któ- 
rvm  stwierdzono, że aktywność p ro ­
dukcji jest znaczna, widoki k o n iu n k ­
tu ra lne  na  najbliższą przyszłość u k ła ­
d a ją  się korzystnie a obroty hand lu  
światowego się wzmagają.

Także w Czechosłowacji aktywność 
gospodarcza zna jduje  się n a  wysokim 
poziomie, popraw ia się stan za trudnię  
n ia  i p rodukcji  Na ry n k u  pieniężnym 
przejaw iały  się sym ptom y większego 
zapotrzebow ania  k redy tu  zwłaszcza 
ze strony  żywo pracującego  przem y­
słu. Tworzenie w kładek  oszczędno- 
ciowych postępuje korzystnie; wzma 
ga się napływ  w kładek oszczędnościo­
wych ze wsi, z okręgow przem ysło­
wych, gdzie k o n iu n k tu ra  się wzmaga 
jakoteż z okręgów kąpielowych któ-

Spee. chorób skórnych, wenerycznych  
I kosmetyki lekarskiej

D r. D . Rubinstein
217-37 POWRÓCIŁ
ulica DIETLA 99 —  Telefon 178 64

rt w ykazują  znaczny ruch. O k re d y ­
ty d ługoterm inowe w większej mierze 
s ta ra  się w w schodnich k ra jach  re 
publiki

W edług pierwszych obliczeń urzę­
du statystycznego zbiory zboża są 
m niej więcej na poziomie zeszłoro­
cznym. Znaczny spadek zbiorów 
pszenicy przypisać należy głównie 
zm niejszeniu powierzchni zasiewów. 
Zboże zebrane jest dobrej jakości. 
Stan okopanin  jest korzystny. Zbiory 
kartofli  pokryw ać będą zapotrzebo­
w anie wewnetrzne.

W  dziedzinie przem ysłu szereg ga­

ATBEsZCZEn IF p o ­
w ieśc i

łęzi pracowało nader intensywnie, a 
stan za trudnienia  stale się poprawia. 
Bezrobocie stale się zmniejsza. Kon 
sumcja w ew nętrzna się wzmaga, Sier 
pniowy w ynik  hand lu  zagraniczne­

go odznacza się znacznym saldem i 
zwiększonym obrotem. Kurs korony  
czechosłowackiej na giełdach zagrani 
cznych pozostaje stały i spokojny.

M ożliw ość ro zw o ju  stosunków  gosp.
m f ę t f z y  Jłumunią a Jugosławią

Bukareszt. Z okazji otwarcia p aw i­
lonu rum uńskiego na  wystawie w 
Białogrodzie, w spółpracownik b u k a ­
reszteńskiego czasopisma gospodar­
czego „Argus" m iał sposobność roz­
m aw iania  z jugosłowiańskim mini 
s trem  przem ysłu i handlu  Milanem

W rnaw iczem  w perspektywTach r u ­
m uńsko - jugosłowianskich stosun­
ków gospodarczych. Minister stw ier­
dził, że przez zawarcie konwencj. han  
dlowej w m aju  b. roku  stosunki go- 
gospodarcze między obydwom a p a ń ­
stwami stanęły na  odpowiednich pod-

G Ł Ó W N A

W Y G R A N A

1, 0 0 0 .0 0 0
Z Ł O T Y C H

i- *ł> S  ■*'
I-ej K L A S Y  L O T E R I I  K L A S O W E J

są do nabycia 
w szczęśliwej kolekturze

I

O g ó ln a  
s u m a  

w y g ra n y c h

24. 57U.000
z ł o t y c h

Kraków, R ynek g ł .  6
Ceny losów: 

ćwiartka zł. 10.— połówka zł. 20.—
cały los zł. 40.— •

Zamówienia załatwia się odwrotną pocztą 

Konto P. K. O. Nr. 414,400.

Ż ó łta  łata /

Prowadzą endeey sławną krucjatę 
chcą Żydom przypiąć żółtą łatę. 
mają na to takie um otywowanie, 
niby kulturalne, towarzyskie odosob­

nienie.
Jest w tym inny cel zaiste,
boją się, by endek nie pobił falangistę

Jacek Gwiazdomski.

stawach. Już pierwsze doświadczenia 
wykazały, z.e stosunki gospodarcze 
m ogą rozwijać się pomyślnie aczkol­
wiek s t ru k tu ra  gospodarcza obydw u 
p aństw a jest analogiczna. Jak o  p rzy ­
k ład  m inister W rbanicz  przytacza, że 
Jugosławia mogłaby dostarczać g Ru­
m unii znaczne ilości a lum inium , k tó ­
re p rodukow ane będzie w nowej fa ­
bryce w Szibeniku. Jugosławia może 
natom iast  sprow adzać z Rumunii 
większe ilości nafty  i produktów  n a ­
ftowych.

Pod koniec m in is ter  W rban icz  w y­
raził ubolewanie, że w obecnym cza­
sie nie może przy jąć  zaproszenia do 
Rumunii, ponieważ zajęty jest ro k o ­
w aniam i jak ie  prow adzone są w D u­
b ro w n ik u  w sprawie zawarcia um ow y 
handlow ej między Niemcami i Jugo­
sławią

D r. m e d  S . L iw s zy c
219-37 INTERNISTA 
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R  RI M B O W SK l

„GORĄCA KREW  
1 MIŁOŚĆ KROLEW- 

SKA“
D niało  się  to  za  czasów  

p a n o w an ia  k ró la  K azi­
m ie rza  W ielkiego.

P rzy w leczo n a  z p o łu ­
dn iow ego  w schodu c za rn a  
ospa, z b ie ra ła  o b tite  ż n i­
wo, sie jąc  ogólny po- 
p!ech.

W  o k re su  rym  w alka  
p o lity czn a  p om iędzy  k ró ­
lem  a  księd zem  B ary czk a  
zaczęła  d o chodzić  do Kul­
m in a c y jn e g o  n ap ięc ia .

K lęskę tę  i ro zp acz  tu- 
dn  w y k o rz y s tu je  s p ry t­
nie k siąd z  B a ry czk a  i rzu  
ca h a s to  p rg ro m u  Ży­
dów , k tó rz y  są  sp raw ca  
m i te j k lęsk i. Z a tru w a ją  
bow iem  — ja k  głosi — 
s tiu ln ie  za razą .

Z ro zp aczo n y  lu d  u w ie ­
rzy! B arycze* i ru szy ł n» 
tniasto. B ab k a  R a ch e li 
u c iek a  z w n u czk ą  E sterk *  
*eez tłu m  ich d o p a d a  i hi 
je  n iem iło s ie rn ie . W  te j 
chw ili w ła śn ie  z ja w ia  się 
k r.,l — R a tu je  E s te rk ę  i 
K achel —  n a s tę p n ie  p rz e ­
w ieźć k a że  ob ie  na  zam ek

TO WYCIĄĆ

—  2 1 2  -

Rozgląda się dokoła, może gdzieś choćby w oddali 
ujrzy  jakiś jasny prom yczek w tej ciemności otu oią j 
ciszy jak b y  cm entarnej. ___

Postanowiła doczekać na tym miejscu aż do świ 
tu, wtedy zajdzie na dziedziniec i zapyia przejeżdża­
jących rank iem  chłopów o drogę do Kia ■ wa. Trzeba 
bedzie dobrze zasłonić twarz, by nikt me spostrzegł 
że jest Żydówką.

Tak bardzo  potrzeba jej snu, znużone członki upo 
m inają  się o wypoczynek ale ona musi ostatkiem sił 
odganiać z oczu sen, zdając sobie doskonale sprawę, 
że Zaśnięcie  na  tak odludnym  miejscu jest rzeczą 
bardzo niebiezpieczną. A k iedy uczuła, że siedząc tak  
w bezruchu nie zwalczy snu, podniosła się i ruszyła 
wolnym krokiem  dalej przed siebie...

1 ymczasem zaczyna się zaróżowiać coraz bardziej 
ciemny dotychczas horyzont i z czerni nocy wynu 
i za ją  -się gdzieś w dali na  w idnokręgu rozrzut one nie 
dbale tu i tam, małe chatki... odzywa się donośny, 
krzykliwy głos koguta zwiastujący nadejście słonka.

Niebo staje się coraz jaśniejsze —  aż cały 1 oży 
świat rozłocit się przejasnym, czyśc.utkim blaskiem 
słonecznych promieni, k tóre  wybiegały wesoło od 
wschodnich ziemskich kresów.

Uczucie kojącej ulgi opanowało teraz Esterkę.
Świeży, n ieskalany jaszcze, noworodzący się dzień 

napełnił jej duszę ożywczym balsamem, k tóry  dawał 
nowe siły, nową energie i moc. Już nie czuje znużenia 
—  nie łaknie już snu...

— 209 —

—  Chcesz napraw dę pójść do Opoczna?. Bóg z to ­
bą Ester! Lecz powiedz co chcesz uczynić —  pytały  
zaciekawione kobiety, patrząc  na Esterkę, na której 
twarzy malowało się teraz nieugięte postanowienie 
i hart. —  Jesteś przecie tak młoda, dlaczego miałabyś 
się sama oddaw ać na pew ną hańbę i męki w7 ręce łych 
bezlistosnych zbirów ?

—  Nie, nic pójdę do Opoczna... —  odrzekła ta jem ­
niczo, a jak i-  dziwny blask rozjaśnił jej oczy, gćly  w y­
m awiała  te słowa.

-  Więc gdzie się udasz?...
—  Idę daleko, bardzo daleko... jestem pewaa, że 

u ra tu ję  ich od pew nej śmierci...
—  Ależ na miłość twych rodziców', zaklinamy cię 

Ester, powiedz dokąd idziesz?... —  nalegały z uporem 
osłupiałe od zdziwienia kobiety.

Nawet zatopiony wr żarliwym odm aw ianiu  psal­
mów narzeczon> Esterki, przerwa! na chwilę modły 
i spojrzał baczniej na tę kobielę, k tórą  przezna* zono 
mu na żonę. <

—  Dokąd?., na razie nie mogę wain tego powiedzieć 
—  odpowiada zamyślona Ester a myśli jej, jak  widać 
z mgłą przysłoniętych oczu, przenoszą się gdzieś 
w' odległe strony...

Patrzy  w dal olbrzymiej przestrzeni, k tórą  ogarnia 
jakaś mistyczna cisza i po której błąka się jasna w i­
zja blasku pysznych pałaców, szat królewskich, kom ­
nat wspaniałych, z k tórych  wTynurza  się oblicze w-ład 
cy z łocislą, b ry lan tam i wysadzaną ko roną  na pię
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Porachunki
W  sobotę około godz. 18-ej g rupa 

młodych ludzi dokonała  napadu  na 
redakcję  dziennika „ABC“ .

„ABC" jest —  jak  wiadom o —  o r­
ganem  jednego z odłam ów „Ocneru  
Ja k  się zdaje, chodziło tu  o po rachun  
ki wzajem ne pomiędzy ONR a tą czę 
ścią, k tó ra  zgłosiła akces do p. J. Rut 
kowskiego.

*  *  *

\  więc całkiem w yraźne objawy 
anarchii i samowoli...

Nazwisk sprawców n.e możn.a je 
szcze wskazać. Ale tu  nie chodzi o na 
zwiska. Tu chodzi o środowisko! Ni­
gdy nie podzielaliśmy poglądu ABC, 
przeciwnie a takow aliśm y je n iejedno 
krotnie ,  ale słusznie pisze „D /iennik  
ludowy":

* * *
„K o m en d an t g ru p y  w y d a l p o ieecn ic , aby 

„ n le  dem o lo w ać  lo k a lu -  I „ n ie  b lć ‘‘. O becni 
re d a k to rz y  ABC zo sta li p rzez  n a p as tn ik ó w  
zn iew ażen i, a  w tra k c ie  zam iesz a n ia  u sz k o ­
d zo n e  zo sta ło  częściow o u rz ąu z en ie  re d a k ­
c ji i m aszyny  do  p isa n ia .

W  n o c , Z w iązek  M łodej P o lsk i ro zesła ł 
J o  p ra sy  ośw iad czen ie , p o d p isa n e  p rzez  O d­
d z ia ł O c h ro n n y  n r . 1, w k tó ry m  o z n a jm ia , 
że celem  ek sp e d y c ji k a rn e j  by ło  sk a rce n ie  
re d a k c ji  ABC za  z a a ta k o w a n ie  Z w iązku  Mło 
d e j P o lsk i, a  K ara ta  n a s tą p iła  w fo rm ie  wy- 
p o liczk o w an ia  członków  re d a k c ji .  In te re su ­
jąc y  ten  d o k u m en t, k tó reg o  n ie  m ożem y p o ­
d ać  tu ta j  doow dzi, że m am y do  czy n ien ia  
z k o p ią  m eto d  h itle ro w sk ic h  o ie  ty lk o  w  te ­
o r ii  i n a zw a c h  (O ddział O c h ro n n y  —  S. S. —  
S ch u tzs ta ffe t)  ule i w p ra k ty c e .

N ie sy m p a ty z u jem y  z ABC. 1 n ie je d n o k ro ­
tn ie  o cen ia liśm y  b a rd zo  o s tro  jego  n isk i p o ­
ziom  i b ru ta ln ą , n ie m ą d rą  n ap as tliw o ść , 
św ia n c zą cą  o zu p e in c j n ied o jrza ło śc i urny 
s ło w e j -  i n ie ty lk o  u m y sło w e j. N iem n ie j 
je d n a k  trz e b a  się  zas trz ec  ja k  n a jo s trz e j  
p rzec iw  s to so w an iu  m etod  m ek sy k ań sk ic h  
w w a ik ach  p ra so w y ch , z  k tó ry c h  a rg u m e n t 
dz ik ich  n a p aśc i i te ro ru  m u si być  w y k lu ­
czony  J e s t to  jeszcze jed e n  zam ach  n a  w o l­
ność  p ra cy , I ta k  ju ż  u sz c zu p lan ą  i z ak a żo ­
n ą  p rzez  z ew n ę trzn e  czynniki.

B ru ta ln e  p o ra c h u n k i są  w y n ik iem  z a ta r ­
gów  i n ien aw iśc i m ięnzy  g ru p a m i p ra w ico ­
w ej m łodzieży , z k tó ry c h  k a żd a  n a  sw ó j spo  
sób  w zyw a do  „k o n so lid a c ji* . O to  ja k  w y­
g ląd a  p ra w ico w a  „ k o n so lid a c ja - ,  u rzeczy w l

s . c .

wzajemne
statn iej niedzieli, to stw ierdzim y że 
w szeregi młoazieży oenerowskiej 
i endeckiej, ho łdującym  „odruchom " 
we wszelkich odm ianach, zakradły  
się metody wręcz szkodzące spokojo­
wi i porządkow i p raw a  w Polsce.

jesteśm y p e w n i , c a ł e  społeczeństwo 
adm inis tracji  państw ow ej przyjdzie z 
pom ocą w walce przeciw bandyckie j  
endeckiej chuliganerii.

W zyw ano słusznie do obrony p rze ­
ciw kom unistycznej, trzeba teraz we-

zajmującą dziś tak wyjątkowe, uprzywilejo­
wane stanowisko!

W  obliczu krańcowej dekompozycji jakże 
inaczej przedstawia się rozpęd i wariość du 
chowa dzisiejszego zlotu młodzieży socjali­
stycznej, witanego z najżywszą jymputią

Wreszcie społeczeństwo i rząd  prze 
konali się, do czego zmierza endecja. 
Ucieka się do sposobów nie ta jnej 
konspiracji ,  jak  jej siostrzyca kom u 
nistyczna, ale wręcz do gwałtów, za­
grażających bytowi państw a.

Jest to więc całkiem w yraźna a n ­
typaństw ow a działalność. Nie naszą 
rzeczą zw racać w ładzy itwagę jak  m a 
postępow ać z tak im  stronnictw em , 
k tóre  dąży przy  pom ocy podobnych 
środków  do opanow ania  władzy, ale

Kącik dla palaczy:
Rewelacja w cenie i gatunku  
Gilzy „P E Ł N O W A T K 1— a L T E S S E “  
69^37 z najlepszych najtańsze.

przez wszystkie grupy miodzieży postępo­
wej! Z jednej strony rozkład starego świa­
ta, z drugiej strony młodzi, którzy idą!* ' 

Jeśli weźm iem y pod uwagę b an d y ­
ci, ie napady  oenerowców w stolicy o

zwać społeczeństwo do zm obilizowa­
nia opinii i sił przeciwko anarch ii  
endeckiej ,pk tóra  kpi sobie z p raw a  
i sieje zamęt w tak  groźnych czasach 
zaw iklań  europejskich.

N A D ESŁA N E

S tra s zliw e  w a ru n k i pracy w  w ykcńczalm ach obuw ia
Otrzym aliśm y następuj'ące in fo rm a 

c j e :

Robolnicy pracu jący  przy  fabrycz­
nym w ykonyw aniu  obuwia, uzyskali 
unorm ow anie  w aru n k ó w  płacy i p ia  
cy dzięki Organizacji zawodowej, o- 
raz akcji, p rzeprow adzonej w roku  
ubiegłym. N akładcy i kupcy, k tórzy  
nie chcieli pogodzić się z nowym  sta­
nem  rzeczy, s ta ra ją  się w inny spo­
sób obejść cennik  płac robotniczych/. 
Mianowicie obuwie zostaje wykony^ 
wane, (zbijane) przez chałupników 
m ieszkających po wsiach, k tórzy  wy 
zyskiwani do niemożliwości sp rzeda­
ją  sw7ą pracę za groszowe zarobki, za 
t rudn ia jąc  przy tym  całą rodzinę 
przez kilkanaście godzin dziennie. 
Robota zbijana, bogacąca nakładców7 
idzie do t. zw. wykończalni, gdzie bu 
cik ostatecznie wygładzony i wykon 
czony zostaje przygotow any do sprze 
dąży. W sku tek  takiej metody, pow aż­
ne w ytw órnie fabryczne obuwia nic 
mogą konkurow ać z tymi wTarszta ta  
mi, op iera jącym , swoją kalkulac ję  
hand low ą n a  w yzysku robotn ika  i 
b rak u  wszelkich świadczeń soc jal 
nych

W a ru n k am i pracy, odbywającej 
się w w arsz ta tach  urągających  naj- 
prymitywmiejszym wym ogom  higie­
ny, za in teresow ał się Związek Robot. 
Przem, Skórzanego, Oćdz. III  w  Kra-, 
kowie, w k tó rym  pracow nicy  szew 
scy są zorganizowani. Zwrócił się te 
dy do Inspekcji P racy  38 Obwodu z

prośbą o przeprow adzenie 
w tych wykończalniach.

kontroli

. Inspek to ra t  P racy  wydelegował do 
kontroli pan a  inż. Mazanowskiego, 
k tó ry  wspóln.e z delegatami Związku 
przeprow adził  inspekcję w ośmiu za­
k ładach  pracy. W ynik i tej inspekcji 
były rewelacyjne. W ykończalnie  obu 
wia to grobowce, zakłady hodujące 
gruźlicę, na  k tó rą  każdy po dłuższej 
p racy m usi zachorować. Inspekcja  zo 
baczyła brudne, n iech lu jne  nory, s łu ­
żące za miejsce pracy, z m aszyn wy ■ 
dzieła się tyle kurzu, że n iepodobna 
zobaczyć robo tn ika  o k ilka  kroków!

Dymiące piece, na k tó rych  suszy 
się obuwie, m iejsca przeznaczone dla 
span ia  robo tn ików  na stryszku, lep ­
kie ,od b rudu , oto w arunk i,  w jakich  
ro b itm k  przyciśnięty bezrobociem i 
nędzą zmuszony jest pracować! Dość 
pow iedzieć, że pan  inż. M azanowski 
k tó ry  kontrolę  odbyw ał bardzo sta­
rann ie  i sumiennie, po k i lk u m in u to ­
w ym  pobycie w tak im  w arsztacie do ­
stał bólu głowy, k tó ry  uśm ierzyć m u ­
siał dopiero proszkami,

A w tych w aru n k ach  ludzie prze­
byw ają  nie k ilka  m inut, ale k i lk an a ­
ście goazin dziennie! P racu ją  w ten 
sposób całymi miesiącami, nędznie 
odżywiani, bo śmiesznie niski za ro ­
bek nie pozw ala im  na lepszy wikt. 
Cóż więc dziwnego, że gruźlica, to 
nieodłączny towarzysz robotn ików  
tam  pracujących . C harakterystyczny

fakt, że właściciele tych hańbiących  
nor, złączem solidarnie  w spólnym  wy­
zyskiwaniem  robotników, usiłowali 
ostrzec jeden drugiego o inspekcji. 
J ed n ak  inż. M azanowski odbyw ający  
kontro lę  samochodem, uprzedzał o- 
strzegających, tak, że wybieg się nie 
udawał.

Przedsiębiorcy oświadczyli, że je ­
śli chodzi o czas pracy, to robotnicy 
pracu ją  osiem godzin dziennie. P o ­
nieważ zachodziły podejrzenia, że 
stan fak tyczny  jest nieco odmienny, 
w tym  sam ym  dniu  p. inż. M azanow­
ski wspólnie z delegatami p rzep ro ­
wadził d rugą inspekcję w godzinach 
wieczornych, celem stwierdzenia jak  
jest wt istocie. Na sześć ko n tro lo w a­
nych wmrsztatów w7 pięciu zastano ro ­
botn ików  pracu jących  po godzinach 
służbowych.

A więc niedość wyzysku na za ro b ­
kach  i w a ru n k ach  higienicznych —  
robotn ik  zmuszany jest jeszcz„ dc 
p racow ania  od świtu do zmroku.

Na specjalne potępienie zasługuje 
fak t  agresywnego odniesienia się do 
kon tro lu jących  przedstawicieli władz 
i Związku niejakiego W ieczorka m a ­
jącego w arszta t  p rzy  ul. Szkolnej 4. 
Pan Inspek to r  P racy  spisał p ro tokó ł 
z którego —  jak  sądzimy —  władze 
uczynią odpowiedni użytek.

Takie  stosunki panujące w w ytw ór 
czości obuwia przyczyniają  się do 

wzrostu  nędzy wśród robotników.
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knej, dum nej głow ie o falistych lokach...
W chwili tej na  dziedzińcu zadudni ały ciężkie kro  

ki... Ktoś szybko się zbliżał do drzwi... Zadrżeli w szy- 
scy z przerażenia.

—  Uciekaj E s te r '  uciekaj co rychlej! —  krzyknęła  
w rozpaczy Miriam.

Już wali ktoś potężnie w drzwi i ryczy co sił:
—  Otwórzcie przeklęci!...
Nie ma juz czasu na ucieczkę —  jednak...
S tara  M iriam otula szybko Ester w g rubą  chustę 

i jedw abny szal. w suwa jej w7 rękę okrągły podpłom yk 
z serem i wypycha przed siebie wypuszczając ją  
chyłkiem  bocznymi drzwiami, k tó re  w tej chwiii za­
m yka silnie zaryglowmjąc je, by ni» wzbudzić podej­
rzenia, że Ktoś, przed chw ilą tą drogą się wymknął.

Esterka znalazłszy się jioza cha tą  nie czeka już ani 
sekundy i co starczy tylko sił pędzi p rzed siebie, a d o ­
latu jący ją  odgłos krzyku i uderzeń w drzwi wysiłek 
ten potęguje.

Już jest daleko od chaty, a jeszcze słyszy wyraźnie 
gniewne, niecierpliwe słowa wysłanników starosty:

—- Otwierajcie! ludzie tutejsi zapewnili nas, żc ta 
przeklęta  Żydówka uk ry w a się u  was!.,.

—  Otwierajcie jeżeli nie chcecie ginąć w n a js tra sz ­
liwszych m ęczarniach.

—  Otwierajcie bo w-yrąbiemy drzwi a wtedy loporv 
nasze...

Pędzi teraz jak  wicher, głosy stają  się coraz b a r ­
dziej słabsze i niezrozumiałe. Im  dalej się oddala ci­
chną ryki jeno słabe echo odbija się o uszy.

TD .WTCIĄCI
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Jest już daleko na  polach, po tyka się na skibach, 
wyrw ach i kamieniach...  Z atrzym uje  się chwilę, by 
uchwycić nieco tchu i znowu biegnie dalej nie zwa 
żając że serce jej w piersiach wali jak  młotem, trzepo­
cze i zda się, że już... już wyskoczy.

Pędzi jed n ak  bez określenia k ie ru n k u  —  byle iylko 
dalej i dalej od chaty, w  której...

i
Dokoła ciemna, n ieprzenikniona, mglista noc —  

nie w idzen ie  przed sobą i chociaż wokół grobowa ci­
sza niezm ącona najlżejszym naw et szelestem, chociaż 
od czasu do czasu, tylko tu i ówdzie zawyje gdzieś 
daleko pi.es -— chociaż nie słyszy za sobą żaonych 
kroków, zdaje się jej ciągle, że ktoś ją  goni, że jest 
już za nią tuż... tuż...

Nie może już dalej tak szybko biedź, zw7afńia, za ­
trzym uje się, nadstaw ia  bacznie słuch... nie, nie pędzi 
za nią nikt... Pędzi dalej w7 n ieznaną, bezkresną zda 
się przestrzeń...

Aż... w yczerpana, pada  bez tchu na w-ilgotną mgłą 
przepojoną traw ę i polne mchy. Z czoła spływa kro 
plisty pot, piersi ciężko p racu ją , by uchwycić zagubio­
ny gdzieś oddech... zam arło  młode serduszko pod p o ­
tężnym uderzeniem ciągle walącego młotu u d e rza ­
jące j kr;w-i.

A może... może zldądziła?... może gdzieś w7 pobli­
żu zbójeckie kryjówki?..  Jest sama, sam iuteńka. bez­
b ronna  i bezsilna jak  ten jesienny listek smagany7 wó- 
ch rem  i przerzucany  z miejsca na miejsce.

Kto jej na tych bezbrzeżnych pustkowuach pospie­
szy z pomocą?... * -.i'. ••

k ró lew sk i, gdzie  n a k az u  
je  lek a rzo m  o p iek ę  n a d  
s ta i a sz k ą

E s te m a  w ró c iła  do  O- 
po czna . R o zw in ęła  się  n a  
k o b ie tę  o n iezw y k łe j u -o - 
dzie. By u c h ro n ić  c o rz ą  
p rzed  n ag ab y w a n iam i, r o ­
dzice  p o s ta n o w ili w y d ać  
ją  za  m ąż . P ew n e j nocy  
ro z k o c h a n y  m ło d y  sz lach  
c ic  G aw orek  p o ry w a  Es- 
te rk ę  i u n o s i j a  w g łąb  
b o ru , do  c h a ty  M acieja , 

Oo O p oczna  z jeżd ża  
k ró l K azim ierz  ze sw o ją  
św itą .

P o a c za s  p o lo w a n ia  k ró l 
o d n a jd u je  E sterke.

P o  w y jeźd z ić  k ró la  z O- 
poczna —  k ilk u  lud zi z a ­
zd ro szcząc  ro d z in ie  E s te r  
ki w y ró ż n ien ia  —  p o s ta ­
n a w ia  zn iszczyć  N a tan a , 
o jca  E s te rk i, ją  zaś  zohy­
dzić.

D o w iad u je  się  o ty m  
N atan  i u c iek a  w c iem n ą  
noc  w raz  z c ó rk ą  do  Cu- 
d z im ie rza . T u  go o d n a  jdu 
ją  p rześlad o w cy , k rę p u ją  
i w yw ożą z p o w ro tem  d o  
O noczna. E s te rk a  r a tu je  
się, u k ry w szy  się  w s ta re j  
po ln e j p iw n icy . P o  o d e j­
ściu p rześlad o w có w  z a ­
m ierza  u d a ć  się  n a  d w ó r 
k ró lew sk i z p ro śb ą  o r a ­
tunek .



KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY
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— — t a w n  — M g g g g g g g g g I M ‘W P *

Sensacyjny proces w Krakowie
P ^ y w ó t f c i /  Stron.  / V o r o i i o u e v o  w  ckurukterze dyrekto­

rów Banku sprzeniewierzy i i  krociowe sumy
Niecodzienna sensacyjna spraw a 

znalazła się na wokandzie sądu ok rę­
gowego karnego w Krakowie w d n u  
dzisiejszym i rozpisana została na ca ­
ły tydzień.

Na ławie oskarżonych zasieau dy 
rektorzy jednego z największych han  
ków rzeszowskich dr Alojzy Mol, d r 
Tadeusz Spiss i dr Zygmunt Tałasie- 
wicz, jak  również dwaj czołow. człon 
Łowię ra d y  nadzorczej tegoż banku  
dr Teofil Nieć i d r  Witold Czarnek, 
pierwsi za dokonanie olbrzymich mai 
wersacyj na szkodę banku, a dwaj o- 
statni za akceptowanie tej ra b u n k o ­
wej polityki panów  dyrektorów'

W arto  podkreślić, że wszyscy oni 
są przywódcami Stronnictwa Narodo 
wego na terenie Rzeszowa.

,,Potężnie" obsadzono ławę obroń ­
c ó w  z Rzeszowa ,,as“ Braunfeld wraz 
z adw. Nieciem z Krakowa, ad w. dr 
Asclieiibrenner, dr Kohane i d Stunr.

W  grudniu  1924 r. powstała w Rze 
szowie spódzielnia z nieogr. odpow. 
p. n. „B ank Spółdzielczy Ziemi Rze­
szowskiej". Działalność banku  m iała 
zmierzać głów nie w dwóch zasadni 
czycli k ierunkach: pomocy finanso­
wej dla członkow, oraz p racy  społ. ■ 
go„p.

Dla urzeczywistnienia tego posiadał 
bank  środki pieniężne w postaci wpła 
canych zdeklarow anych udziałów 
swych członków.

W ysokość jednego u działu w yno­
siła 100 zł. Kapitał był sk rom nym  w 
porówmaniu z rozległymi celami Spół 
dzielni W skazaną  zatem była jak naj 
dalej idąca przezorność zarów no w 
odniesieniu do w-ysokości udzielanych 
pożyczek, jak i odnośnie do ich za ­
bezpieczenia.

Granicę wysokości udzielanych po ­
życzek W alne Zgrom, członków usta 
liło na kwotę 800 zł.

Do roku  1931 bilanse Banku w y­
kazywały stale niewielki zysk. Dopie­
ro bilans za rok 1932 zam knięty  zo­
stał s tra tą  w kwocie ponad 67.000 zł. 
Zwołane wówczas zostało Nadzwycz. 
W alne Zgrom., k tó re  zwołało nadzw-y 
czajną komisję rewizyjną, dla zbada­
nia przyczyny strat.

Ustalono, że przyczyną tą  była nie­
zgodna ze s tatu tem  oraz kolidująca 
z przepisam i kodeksu karnego dzia­
łalność władz banku, przeciw K t ó ­
rym  wniesiono doniesienie do p ro k u ­
ra tury .

W  toku  przeprowadzonego śledz­
twa biegły proi. U. J. w Krakowie To 
masz Luiek stwierdził, iż s traty po­
niesione przez bank  były znacznie 
większe, bo sięgały kwoty 300.000 zł. 
Przyczyną s tra t  była niewypłacalność

zupełna lub częściowa dłużników  ban  
ku.

Z pośród tych s t ra t  największa 
część powstała w skutek udzielanych ' 
wrbrew uchwale W. Zgrom, sum, prze 
y-yżozających wielokrotnie granicę 
800 zł. Udzielanie pożyczek wekslo­
wych i skryptowych jedynie dopusz­
czalnych, stało się zamiast zasady, 
wyjątkiem.

Dalszym naruszeniem  s ta tu tu  było 
udzielanie k redy tu  osobom, nie będą 
cym członkami banku. Dłużników- t a ­
kich stwierdził biegły 10.

Odpowiedzialność za to ponosi Dy­
rekcja. Członkami jej byli do 1932 r. 
Alojzy Mol, potem  osk. Tałasiewicz 
i Spiss.

W  liczbie 7-miu największych d łu ­
żników b anku  znajdow ał się również 
osk. Mol z saldem w kwocie ponad
50.000 zł

„Kredyt"  ten m iał zupełnie odmień 
ny ch a rak te r  od pozostałych. Przede- 
wszystkim „k redy tu"  tego osk. Molo­
wi żaden z organów ban k u  nie p rzy ­
znał. Uchwała taka  byłaby zresztą nie 
ważna.

Jak  stwierdza biegły, osk. Mol 
„brał  sobie pieniądze, jakby  z w ła ­
snej kasy, nie pytając nikogo o up o ­
ważnienie". W  dodatku  rad a  nadzór 
cza, gdy saldo bierne Mola przen io ­
sło 17.000 zł, uchw aliła z pogwałce­
niem statutu, udzielić oskarżonem u 
kredytu  do wysokości 20 tys. zł,

W  tych w aru n k ach  działanie osk. 
Mola stanowiło przywłaszczenie p ie­
niędzy, pow ierzonych m u jako dyrek  
torowi banku..tV<,

Różnie dokuńy wmio m ach inacy j ' 
„K redyt"  inż. Józefa Zbyszewskiego 
okazał się w rzeczywistości r a c h u n ­
kiem Mola, Tałasiewicza i Spissa, j a ­
ko cichych sjiólników sjiółki, o tw o­
rzonej dla dzierżawy fabryki maszyn, 
należącej do Spółdzielni z ogr. odj). 
„Kuźnica", k tóre j  firm entem  był w y­
żej wymieniony inżjn ier ,  Panow ie dy 
rektorzy korzystali '„ .łaskawie" z je ­
go kredytu , co było niepraw nym

Poza tym dyr. ban k u  w osobach 
tych trzech panów  udzieliła dzierża­
wcy m ają tku  Tyczyn Z. Szumiiiskie- 
m u kredy tu  w wysokości 24 000 zł. 
Kredytem tym  nie funkcjonow ał on 
jednak, lecz gotówka została p rze la­
na  wprost na  rzecz fabryki „Kuźni­
ca1 M dodatku  k redy t ten nie posia­
dał prawie żadnego zabezpieczenia, 
tak  iż następnie bank  uzyskał od Szu 
mińskiego zaledwie 3.000 zł, zaś 21 
tys. zł stracił.

P rzy  zawiązaniu  spółki inż. Zby- 
szew-ski złożył spólnikom weksel o- 
piewający na  10.000 zł. W ekslem tym

nie mieli oni p raw a dysponować Mi­
mo to jednak, wbrew umowie Mol 
złożył powyższy weksel w- „Banku Zie 
nu Rzeszowskiej".

O skarżony dr Teofil Nieć był od 
początku istnienia spółki prezesem 
rady  nadzorczej. Jak  jednak  stwier 
dził b iegłySosk. Nieć nigdy nie usi­
łował przeszkodzić, naw et tej sprzecz 
nej ze s tatu tem  działalności dyrekcji 
a jedynym  co uczynił, była ucieczka 
przed m ają tkow ą odpowiedzialnością 
do k iore j  był obowiązany. Lecz, by 
tej odpowiedzialności un iknąć ,  p rze­
niósł m ają tek  na rodzinę.

Podobnie postąpił osk. Tałasiewicz' 
pozbaw iając wr ten sposób wierzycie­
li możności dochodzenia swych p re ­
tensji.

Mimo jednak tych wszystkich prze 
slępczych działań dr Nieć, a także 
d r  Czarnek i Tałasiewicz uchwralili 
i podpisali n iezgodny z p raw d ą  b i­
lans banku. Było to więc działanie na  
szkodę banku.

Oskarżeni do w iny się nie poczuw a 
ją. Osk. Tałasiewicz, Nieć i Spiss t łu ­
maczą się nieznajomością spraw  spół 
dzielni.

Osk. Mol wpraw dzie przyznaje  się 
do korzystan ia  z „k redy tu"  ale... dzia 
łał tylko dla dobra banku.

Sensacyjnej tej rozpraw ie  p rzew o­
dniczy s. o. d r  Stępniowski. Oskarża  
p ro k u ra to r  dr Kamiński.

Adw. dr Aschenbrenner broni osk. 
d ra  Czarnka, d r  Kohane oskarżonego 
Spissa, adw. Braunfeld  osk. Mola, 
adw. S tuhr osk. Tałasiewicza, a adw. 
Nieć swrego bra ta ,  oskarżonego Nie- 
cia.

RO ZPR A W A  O Z A B Ó JST W O
W  dniu dzisiejszym przed sądem 

okręgow ym  w K rakowie toczyła się 
rozpraw-a przeciwko Szczepanowi De 
szczowi i Stanisławowi Macy, o sk a r­
żonym o to, że w nocy 12 lipca 1937 
w Jeleniu, pow. Chrzanów zabili F ran  
ciszka Knapika, zadając m u 9 ran  kłu 
tych i rąbanych , w czasie, gdy tenże 
przed napas tn ikam i uciekał.

Qskarżony Deszcz przyznał się do 
ugodzenia trzykrotnego nożem, przy  
czym zeznał, że drugi oskarżony M a­
ca —  k tóry  udziału w bójce się w y­
piera  —  zadał śp. Knapikowi pozo­
stałe 6 ran.

Świadkowie przesłuchani zeznali je 
dnak  dla Macy niekorzystnie , to też 
sąd uznał obu w innym i zbrodni za ­
bójstwa i każdego z nieb zasądził.

Rozprawie przewodniczył s. o. d r  
Konopka ,b ron ił  adw. d r  Kruh. P o ­
wództwo wnosił adw. dr Aschenbren- 
ner.

, Ziem ia Błogosławiona"

W A ŻNE N U M E R I.
T E L E FO N IC Z N E

Po g o to w ie  r a t  1111Ł  
S tra ż  ogn iow a 12111. 
Z eg a ry n k a  W.
P oczt, b iu ro  zlec. 155 0 
C en tr. m lędzym  t7 . 
In fo rm a to r  łekef. 137-0 
B iu ro  n a p r . tele f. 160 *0 
In fo rm a to r  ko!. 121-08. 
C en tr gazow ni 156-05. 
C en tr ekekr. 160 70. 

C en tr. w odociąg. 121-00.

Ka LENDa RZ r z y m .-k a t o l ic k i

Poniedziałek: Koziny i Damiana. 
W torek : W acława.

Z TEA TR U  IM. J .  SŁOW ACKIEGO
D zisiaj w p o n ied z ia łek  z p ow odu  p rzed - 

tav. icń  w godzinach  p rz ed  i p o p o łu d n io ­
w y ch  d la  m łodzieży  k ra k o w sk ich  szk-d ś re ­
d n ic h  —  w ieczorem  p rzed staw ien ia  n ie  bę  
dzie.

Ju tro  we w to re k  po cen ach  zn .zo n y ch  z a ­
b a w n a  k ro to ch w ila  R a y m o n d a  „P ierw szy  
d a n c in g  Z u za n n y 1', w  o p ra co w a n iu  scenicz- 
l .y m  nż.. J. K arb ow sk iego  w  p re m iero w ej ob  
-sadzie.

W  śro d ę  ró w n ież  po  cen ach  zn iżo n y ch  
„G ru b e  ry b y "  M. b a łu ck ieg o  w  o p ra c o w a ­
n iu  scen iczn y m  reż . W . B iegańskiego.

Plai. przedstawień:
P o n ie d z ia łe k  w iecz.' p rz ed s ta w ien ia  n ie  bę 

dz ie .
W to re k  „P ierw szy  d a n c in g  Z uzanny  
Ś ro d a  .G rube ry b y " .

*  *  *

W IE L K IE  P O W O D Z E N IE  O PE R E T K I 
W  BAGATELI 

Dziś w p o n ied z ia łek  w y staw ia  B ag ate la  w 
d a lszy m  ciągu n a jle p sz ą  o p e re tk ę  E. K alm a- 
n a  „ H ra b in a  M arica", w  św ie tn y m  w y k o n a ­
n iu  J a n in y  K ulczyckie j, W aw rzkow  iczą  Kse 
n i Grey. R y tow skiego , B ań k o w sk ie j i in n ych . 
J a k  n am  w iadom o, je s t  to  o s ta tn ia  o p e re t­
k a , ja k ą  w y s taw ia  ten  z n ak o m ity  zespół w 
K rakow ie. „H raD ina  M arica  uKaże się j e ­
szcze  n a  scen ie  B ag ate li ty lk o  do c zw a rtk u  
w łączn ie . B ilety  do n a b y c ia  w k asie  B ag a ­
teli.

P la n  p rz ed sta w ień
P o n ie d z ia łe k : H ra b in a  M arica11
W to rek : „ H rab in a  M arica11.
Ś ro d a : „ H ra b in a  M arica11.

T E A T R  DLA D ZIEC I W ESO ŁA  GROMADKA 
W  sob o tę  w  Sali S ask ie j ul. św. J a n a  6 

o  godz. 4 pop. i w n ied z ie lę  o godz. 4 ‘30 pop. 
p o w ta rz a  W eso ła  G rom adka  p rześ liczn ą  b a ­
jeczkę o d re w n ian y m  p a ja c y k u  P in o k i„

REPERTUAR KIN:
ADRIA „B łazen  H ein ie , „D że jk o lso n 11 
A PO L L O : „ H ra b in a  W łpd inow ". 
A TLA N TIC : „D y b u k 11.
PR O M IE Ń : „S zarża  lek k ie j b ry g ad y " . 
ST E L L A : „ O sta tn i M o h ik an in " .
SZTUKA: „S z esn asto la tk a " .
S W łT : „Z m iło śc i d la c ieb ie" .
UCIECHA : „Z n a ch o r 
W ANDA: „Z iem ia  b ło g o sław io n a" . 
R e p rez en ta cy jn y  C yrk S tan iew sk ich  Al. 

K ra s iń sk ie g o  (na tra w n ik u ) . —  Św iatow y 
p ro g ra m  a traK cy j z 26 A b isy ń czy k am i na  
czele . P o c z ą tek  o 20‘30 w iecz. —  W to rk i, 
so b o ty  i n ied z ie le  p o  2 p rz e d s ta w ie n ia  o 4‘30 
pop . i 8’30 wiecz.

W TO R EK , 28 W RZEŚN IA  

1V1I> A u d y c ja  d la  szkół. 1P40 M uzyka. 
12‘2a K on cert. 13‘55 M uzyka. 15‘05 „Czy v  ie- 
c ie , ż i. ..1 15l25 M uzyka 16 „Z ag ad k a  h is to ­
ry c z n a "  a u d y c ja  d la  dzieci s ta rszy ch . 16 20 
R ecita l śpiew . H a n n y  G ołachcinow ej-G rom e-
w sk ie j p rzy  fo rt p ro f. L. U rste in . W  p ro ­
g ram ie  p ieśn i ru m u ń sk ie  w tłu m aczen iu  
M arka  C atric iego . 16*45 „W  M aciejow icach  
fe lie to n  K lem en ty n y  So lonow iczów ny. 17 50 
K oncert o rk  F ilh a rm o n ii  w arsz . p o d  k ier. 
Jó z e fa  O zinnńsk iego . 18T5 M uzyka. 18 20 Re 
c ita l  fo rtep ian o w y  G ostom sk.ego. 19 „B ę­
dz ie  lep ie j"  skecz A lfred a  C hrzanow skiego . 
19T5 Recil. w io lonczelow y  A ugusta  K arju - 
sa , ak o m p . p ro f. L. U rs te in . 20 Z W arszaw y  
k o n c e rt  ro z ry w k o w y  w  w yk. o rk ie s try  w ilen 
sk ie j p o d  dyr. W iad . Szczepańsk iego  z udz. 
C h ó ru  D ana. 21*45 „ D o k to r P .o tr "  o p o w ia­
d a n ie  St. Ż erom skiego . 22 K o n cert k am era l 
ny  w w yk. k a m e ra ln e g o  zesp o łu  in s tru m e n ­
ta ln eg o  p o d  dy r. F ra n c is z k a  N ierych ly  i S ta ­
n is ław a  M ikuszew skiego (skrz.) 23 M uzyka 
tan eczn a .

Bywają filmy, o k tórych  się mówi 
już wtedy, gdy są zaledwie w sta­
dium wstępnych przygotowań. Do 
tycli niesłychanie rzadkich filtrów 
należy „Ziemia Błogosławiona" Gdy 
trzy lata temu w ytw órnia  Metro Gold- 
wyn-Mayer przystąpiła  do realizac ji 
głośnej powieści Pearl S. Buck pt.

Ziemia Błogosławiona", cały świat 
ku ltura lny  zainteresował się tym 
przedsięwzięciem śmiałym i ryzykow 
nym.

Szalony rozm ach tematu, rewo-ucja 
zawierucha wojenna, walka o byt 
dwojga młodych ludzi, biorących się 
za bary  z życiem, potężny wiew w o l ­
ności budzących się z uśpienia Chin 
—  to wszystko imponowało, frapo  
wało i kazało czytelnikowi czekać z 
niecierpliwością na film. A do fil 
m u zaangażowano najlepsze siły a r ­
tystyczne, jakimi dysponuje s tenca 
filmu —  Hollywood.

Realizację jiowierzono Sidneowi 
Franklinow i. Główne role objęli Lu- 
i.za Rainer, czarująca wspaniała gwia 
zda, k tó ra  zrobiła oszałamiającą ka 
rierę w niebywale k ró tk im  czasie i 
Paul Muiii wielki ak to r  ch a rak te ry ­
styczny.

Sprowadzono doradców technicz 
nycii, wojskowych, artystycznych. 
Specjalne ekspedycje były w Clii 
nach, ustalono fantastycznie wysoki 
budżet, wszystko w tym celu, by 
film odpowiadał planom, by był to 
film, o k tó rym  będą mówiły miliony

Trzy lata trwała praca, wytężona, 
pełna napięcia, emocji i wysiłku ar ty  
stycznego. Az przed parom a m its ią  
cami w ytw órnia Metro-Goldwvn_Ma- 
yer 'zapowiedziała premierę potężnej 
epopei bohaters tw a i poświęcenia 
„Ziejnia Błogosławiona".

Prem iery: Hollywoodzka, now ojor­
ska, londyńska, paryska i wiedeńska

I zgromadziły elitę świata.
F ilm  nie zawiódł pokładanych  w 

nim nadziei. P rzesunęła się przed o- 
czami widzów opowieść o dziejach 
miłości trw ającej w ogniu walk  do ­
m owych, kataklizm ów dziejowych, na 
tle gigantycznych dziejów całego n a ­
rodu, budzącego się do życia po le ta r­
gu trw ającym  tysiące lat. „Ziemia 
Błogosławiona" trium faln ie  wkroczy 
ta na  ekrany  całego świata. Zbierała 
i zbiera laury, pochwały, superlaty- 
wy na całej kuli ziemskiej.

Luiza Rainer i Paul. Muni dostali 
najwyższą nagrodę filmową za swe 
kreacje, Sidney F rank lin  uznany  zo­
stał za największego reżysera, Metro- 
Goldwyn Mayer zostało k ilkakro tn ie  
wyróżnione za produkcję  filmu.

W Polsce o filmie „Ziemia Błogo­
sławiona" mówiono, pisano, podob­
nie jak na całym świecie. —  już od lat. 
od lat wyczekują na ten wielki film 
— ewrenement.

Obecnie „Ziemia Błogosławiona" 
wkracza na ekrany  Polski.

wrzesień
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aPoiir le  roi tfe Prwsse...

„Raj endecki" w W ie lkopo lsce
CORAZ MNIEJ PRZEDSIĘBIORSTW PRZEMYSŁOWYCH I HANDLOWYCH, CORAZ GORSZE WARUNKI ŻYCIOWE. —  KOMPROMITACJA TYCH, 

KTÓRZY CHCĄ USZCZĘŚLIWIĆ NARODOWO RESZTĘ KRAJU. —  WALKA Z „NAJAZDEM ŻYI)OWSKIM“ —  5 STARCAMI I 13 BABAMI
Endecy twierdzą, że W ielkopolska 

podnosi się naw et pod względem go­
spodarczym , że m ieszkańcy ziem za­
chodnich są zadowoleni, że chyba i 
s topa życiowa... podniosła  się, że 
wszystkie sprężyny gospodarki są w 
ręk ach  polskich itd.

Nie wiem, k to  m ija  się z praw dą, 
a  kto w pros t  kłamie; czy endecka p ra  
sa, czy urzędowe w ydaw nictw a s ta ­
tystyczne. Napiszę w yraźnie: endec­
k a  p ra sa  oszukuje świadomie opinię 
publiczną. Mam zaufanie  do u rzędo­
wej statystyki. Dużo światła n a  op ła­
kany  obecnie stan gospodarczy w 
W ielkopolsce rzucili mi liczni zna jo ­
mi przedstawiciele t. zw. trzeciego sta 
nu poznaniacy i pom orzanie  —  wśród  
k tórych  czasowo w pew nej m iejsco­
wości ku racy jne j w tej chwili p rze ­
byw am . Smutnie jest w W ielkopol­
sce, panow ie endecy! P odkreślam : ja 
się z tego pow odu nie cieszę, choć wy 
w  swej prasie  czynicie to.

Powiadacie, że zbankru tow ały  tyl 
ko przedsiębiorstwa żydowskie. Nie­
p raw da, gdyby naw et, to uważam , 
że w myśl zdrowej logiki handlow ej 
opuszczone placówki przem ysłow e i 
hand low e w inien ktoś inny  objąć. I n ­
fo rm acje  p rasy  „narodowe j“ są fa ł­
szywe, bowiem podałem  uprzednio, 
że zlikwidowało się lub zb an k ru to w a­
ło 29 spółdzielni rolniczych na  65, a 
wszystkie byty napew no nie żydow ­
skie, naw et nie niemieckie. Podałem  
uprzednio  um yślnie takie gałęzie prze 
rnysłu, jak  metalurgię, k tó ra  również 
nie była w rękach  żydowskich, a je­
d n ak  w stosunku do r. 1928 w ciągu 
ośmiu lat następnych  przetwórezość 
żelaza zmniejszyła się praw ie dzie- 
wTięciokrotnie (r. 1928 —  28.309 tonn  
żelaza, a w roku  1936 —  3371 tonn). 
Ze zużyciem węgla to samo. W ezm ę 
dla przyk ładu  kiedyś pow ażny ośro­
dek  przem ysłow y W ielkopolski i to 
najsm utnie jsze w pobliżu granicy p ru  
skiej, m iasto  Międzychód n ad  W artą ,  
w k tó rym  dziś p raw ie  wszystkie p o ­
w ażne zakłady przem ysłow e są un ie ­
ruchom ione. Od 1927 roku  nieczyn­
na jest fab ry k a  konserw, n a  b ru k u  
300 robotników, od 1922 roku  stoi 
m łyn  parow y —  50 bezrobotnych, od 
1925 roku  fab ry k a  słodu —  20 ludzi, 
od 1930 r. —  fab ry k a  m aszyn ro ln i­
czych —  luO bezrobotnych itd. Była 
duża fab ry k a  cygar —  300 ludzi. Cóż 
pozostało: k ilka  warsztatów  za tru d ­
niających od jednego do pięcui lu ­
dzi, m łyn m otorow y —  5 ludzi, f a ­
b ryczka m aszyn —  10 robotników, 
cegielnia —  40 robotn ików  sezono­
wo, tartak  —  12 i b row ar 5 ludzi. 
Z likwidowały się nawret w arsztaciki 
rzemieślnicze z powodu zastoju T ak  
naogół wygląda cały przemysł po ­
znańsko  pomorski Dałem tylko przy 
k ład

Ponieważ przechw ala się p ra sa  en 
decku dobrobytem  szerokich m as w 
dom enie swych wpływów-, podam  dla 
cha rak te rys tyk i  urzędowe liczby, do­
tyczące w arunków  m ieszkaniow ych 
w- Poznaniu . Minęły —  na nieszczęście 
—  czasy owych wygodnych, p rzy tu l­
nych mieszkań. Zresztą i w tej dzie 
dżinie było dużo przesady. Zamożne 
mieszczaństwo rzeczywiście miało i 
m a  obszerne, wygodne, częstokroć lu ­
ksusowe, ale niegustow ne i dorobkie- 
wiczowskie apartam en ty ,  ale „ rodak"  
robociarz, z k tórego siódmy pot i tam 
wyciska się, mieszka —  jak  i gdzie 
indziej — w wilgotnych, dusznych, 
po k .lka  osob w jednej izbie, norach. 
Gdy w nnych dzielnicach obecnie w-a 
ru n k i  mieszkaniow-e naogół popraw ia  
ją . ię, choć dalekie są od ideału, to 
w- Wielkopolsce ulegają znacznemu 
pogorszeniu Również nie m am  zamia 
ru  wyssać tej in form acji z palca jak  
czynią endecy, lecz opieram  się n a  u 
rzędowych w ykazach statystycznych

W ciągu dziesięciu lat (1921— 1931) 
procent ludności w Poznaniu , zam ie­
szkujących tylko jedną  izbę zwięk

szył się z 6,4 do 10,2, a m ieszkają 
cych w 2 -ch izbach (pokój i kuchnia) 
z 23,5 do 27,8 proc. Gęstość za ludnie­
nia m ieszkań  jednoizbow ych w P o ­
znan iu  w łatach 1921— 1931 podn io ­
sła się z 2,71 do 3,34 osób n a  jedną  
tylko izbę. A więc n ietylko daleko od 
ideału, ale w-prost kom prom itac ja  go­
spodark i endeckiego sam orządu, któ  
ry  do roku  1931 przecież m iał w ła­
dzę n ieograniczoną w Poznaniu.

Nam ca ra t  pozostawił okropne w a­
runk i  mieszkaniowe, k tó re  s topnio­
wo ulegają znacznej poprawie, a z go 
spodarki endeckiej —  po zrzuceniu 
ja rzm a  prusk iego  —  lepiej nie wy­
ciągać wniosków, bo trzebaby było 
oblać się rum ieńcem  wstydu. O w y­
zysku w pośrednic tw ie o wyzysku 
ciężkiej, żm udnej p racy  ro lnika, o 
paskars tw ie  żywnościowj-m w m ia­
stach już p isałem  Najwyższa d roży­
zna p roduk tów  żywnościowych w mia 
stach, najniższe ceny wyznaczone 
przez karte l  pośredn ików  ro lnikom  
—  oto ra j  endecki, wyspa „szczęśli­
wości narodow ej".

Jeszcze raz podkreślam , że opie­
ram  się na  liczbach urzędowycn, bez­
względnie dla m nie  w iarygodnych.

Te same źródła podają, że w la tach  
od 1927 do 1937 r. ilość świadectw 
przem ysłow ych pierwszej i drugiej 
kategorii,  w ykupionych  w woj. p o ­
znańskim  spadła z 3.709 na 2.293, 
czyli o 38,2 procent, wzrosła za to nie 
co liczba świadectw  czw arte j katego­
rii, tych najm niejszych i czyż to  nie 
służy za dowód znacznego zubożenia.

W  tych w a ru n k ach  wobec takiego 
w yniku  gospodarki swej, panow ie en 
decy musieli i m uszą szukać w ino ­
wajcy, bowiem i n a  tej rzekom o spo­
kojnej ziemi wielkopolskiej o tw iera ją  
się wielu oczy, wielu żąda od nich 
rachunku , surowo oceniając rezultat 
dotychczasowej działalności.

I dlatego też coraz częściej n a  ła ­
m ach  p rasy  endeckiej znaleźć m ożna 
a r tyku ły  o a la rm ujących  nagłów kach 
w skazującycn  n a  pew ien niepokój, 
nu rtu jący  w szeregach naszych „m i­
lusińskich". W  tym  sam ym  num erze 
„W arsz. Dziennika N arodowego" (Nr. 
253) zna jdu jem y a r ty k u ły  „S praw a 
niebezpieczeństwa kom unistycznego 
w- W ielkopolsce" i „Co grozi W ielko­
polsce". Rozbra ja jący  swą „na iw ną"  
argum en tac ją  i beznadziejną bezsen­
sownością jest a r ty k u ł  o niebezpie­
czeństwie kom unistycznym  w W ielko 
polsce, podpisany przez endeka, 
k tó ry  naw et obok nazw iska umieścił 
pow ażny swój ty tu ł  naukow y. —  Au­
to r  przyznaje, że „liczne sfery ludno­
ści w ielkopolskiej pod w pływem  k r y ­
zysu (a może gospodarki endeckiej) 
zbiedniały..." i ciekawe, gdzie zn a ­
lazł ogniska akcji kom unistycznej, a 
więc wśród ludu wielkopolskiego, r e ­
em igrantów  z Francji ,  oczywiście ró ­
wnież ludu wielkopolskiego oraz, co 
przychodzi najłatwiej, wśród. Ży­
dów'.

Że endecja w ludzie polskim w idzi 
wroga, to nie nowina i też jest przez 
lud, specjalnie w’ Poznańskim , znie­
naw idzona; jedynie up raw iany  te ro r  
i fan tastyczne bajki o rzekom ej je ­
dnomyślności narodow ej w tej dziel­
nicy nie zna jącym  miejscowych sto­
sunków pozw alały przypuszczać, że 
Poznańskie jest endeckie. Żeby nie 
sąsiednie niebezpieczeństwo pruskie, 
to napew noby lud wielkopolski zw a­
lił hegemonię endecką, jako  szkodli 
w ą dla państw a, jako  prohitlerow- 
ską, a więc wrogą psychice narodu  
polskiego.

Najkapita ln iejszy jest ów autor-do- 
k torek, gdy między innym i niebez­
pieczeństwo żydowskie w W ielkopol­
sce wódzi w tym, że Żydzi są so ju­
sznikam i hitlerowców i że tylko czy­
h a ją  na  to, aby  Niemcom oddać Pol­
skę i zasymilować... n a ró d  polski. Po 
wóem po imieniu: coś tak  beznadziej­
nie głupiego znalezć m ożna tylko w

prasie  endeckiej. Żydzi przyjaciele... 
h itlerowców, Żydzi chcą... zasymilo­
w ać Polaków. P rzy  czytaniu  takich 
bzdur trzeba oczy przetrzeć. Czyżby 
p ra sa  endecka m iała  tak  durnych  czy 
telr.ików, że i taki nonsens mógł bez 
echa przejść.

P rzy  tej okazji au to r  endecki wzy­
w a n aró d  polski pod przew odnictw em  
stronnic tw a „narodow ego" do . „ n a j ­
bardziej rozstrzygającej w alki w W iel 
kopolsce o wyzwolenie z pod  czw ar­
tego i najgroźniejszego zaboru, zabo­
ru  żydowskiego". Ma widocznie pan  
dok torek  n a  myśli p ropagandę  na 
rzecz owego słynego tygodnia, czy 
miesiąca walki z naw ałą  żydowską, 
idącą rzekom o na Wielkopolskę.

Endecy w zyw ają do walki, więc cie 
kaw e, jak ie  siły wróg reprezentuje ,  
że aż wszystkie moce „narodow e"  
zmobilizowano. Biorę znowuż liczby 
i to już z niebyłe jakiego źródła, bo 
wiem z „głównej k w a te ry"  arm ii en­
deckiej, z „K uriera  Poznańskiego" 
(Nr. 428, a r tyku ł  „Atak żydowski na  
Poznań").  W  Poznan iu  m ieszka obe­
cnie 2.240 Żydów (0,8 p rocent ogółu 
ludności), liczba now orodków  w r. 
1937 nie przekroczy 10 (w- ubiegłym 
roku  narodziło  się dwoje dzieci), w 
ciągu ostatnich dwu lat w yprow adzi­
ło się 301 osób pochodzenia żydow ­
skiego, a przybyło 319, czyli dw uro- 
czna nadw yżka  —  18 osób, dosłownie 
naw ała  żydow ska na z górą ćwierć 
m ilionowe m iasto liczyła 18 osób, w 
tym pięciu mężczyzn i trzynaście k o ­
biet.

Otóż endecja cały swój „w szechpo­
tężny" ap a ra t  pa r ty jn y  użyła, by- o- 
w ą naw ałę odeprzeć. I korowody, i 
rozdaw nictw o próbek tow arów  chrze­
ścijańskich z żydow skich fab ryk  łódz 
kich i rad io  poznańskie, akademie, 
przem ów ienia  na skrzyżow aniach u- 
lic i dekorow anie  tych, co stanęli w 
potrzebie, moc bufonady  i błazeń 
skich sztuczek w walce z w ia trakam i 
z 5 starcam i i 13 babami. W  niek tó ­
rych, naw et w wielu miejscowościach 
toczono walkę z enigm atycznym  w ro ­
giem, gdyż ani jeden Żyd tam  nie mie 
szkał. W  przem ów ieniach  byl i „m o­
carny  k rok  naszych stalowycn b ry ­
gad" i w a lka  „z czw artym  zaborcą o 
wielką, na rodow ą Polskę" (wszystko 
dużym i literami) i przysięga poczci­
wych mieszczuchów, po wypiciu k i l­
ku  kuflów  piwa z chrześcijańskich 
b row arów  (przeważnie niemieckich; 
żydow skich —  n a  szczęście —  nie 
m a  ani jednego) na  w ierność d rew nia  
nem u mieczykowi i „bojow ym " sztan

Wycinki i docinki

S Z W E J K
Rok 1858 jest da tą  pon iekąd  I p a ­

m iętną. W  tym roku  Stolica Apostol­
ska wykreśliła z indeksu książek za­
kazanych  dzieło Mikołaja K opernika 
„O obrotach ciał niebieskich". N a5tą 
piło to co p raw da  w- setki lat po u k a  
zaniu się dzieła, nastąpiło  w czasie, 
gdy obrót ziemi dokoła słońca nie 
podlegał żadnej wątpliwości, jest to je 
dnak  postęp, krążenie, może zbyt po 
wolne, za potęgą nauki. Jeśli tem po 
takie zachow ane zostanie nadal, to 
za parę set lat możemy się spodziewać 
uznania  teorii Darw ina, Lam arcka ,  
Einsteina, ba! naw-et teorii K w an­
tów. elektrycznej budow y m ater ii  i 
k to  wie? może naw et nauk i Pawłowa.

Równocześnie z tym m ożem y za­
obserwować proces odwrotny. Oto w 
Polsce i gdzieindziej wycofuje się 
na  skutek polecenia władz, a ściślej 
mówiąc, cenzury, książki, w ydane 
dawniej, często dziesiątki lat tem u i 
będące dotychczas w obiegu bez żad 
nych przeszkód..

P rzykłady? Jedno  z najkapitaln iej-  
szych dzieł l i te ra tury  światowej, 
„Dzielny w ojak  Szwejk" Jarosław a 
H aska został w Austrii zabroniony.

darom  s tronnic tw a „narodow ego"; 
nadużyto  wielokrotnie im ienia Bole­
sława Chrobrego, Sobieskiego i in ­
nych, s ta rann ie  om ijano  Kazimierza 
Wielkiego z racji  „Żydowicy" Ester- 
ki, Kościuszki też me ruszano, bo  m a  
son, ale ród  Rom anow ych w polskiej 
edycji był „w robocie", a n a  zakoń­
czenie rozdano próbki wyrobów k i l ­
ku  f i rm  żydowskich wT Łudzi i u rzą ­
dzono festival. Niech coś będzie i dla 
gawiedzi, dla ludu, niech patrzy,, 
niech będzie zadowolony, że po czte­
ry  osoby w jednej izbie m ieszkać i 
spać muszą. A że przy okazji k i lk a ­
dziesiąt osób pobito, to drobnostka...

Z tak im  niebezpiecznym wrogiem 
staczała endecja w roku  pańskim  
1937 w miesięcu wrześniu boje n a  u- 
licach m iast w ielkopolskich i p o m o r­
skich.

A że im ktoś wyraźnie w tym  wszy 
stkim  pom agał, to między wierszami 
w jednej tylko „narodow ej"  gazetce 
m ożna wyczytać. „D ziennik Bydgo­
ski" pisze: “ ..ukryte siły s ta ra ją  się 
obecnie dotrzeć do środowisk n a ro ­
dowych, żeby skom prom itow ać rucŁ 
narodowy... N apastn ikam i byli osob­
nicy na  tu tejszym  terenie nieznani, za. 
chodzi podejrzenie, że byli to w y n a­
jęci zbirzy, p ragnący  rzucić cień na 
akcję narodow ą. Ostrzegamy publi­
czność przed p row okatoram i.

P raw ie  jednocześnie Polski Ins ty ­
tut Bałtycki wydał n iezm iernie cieką 
w ą pracę  p. t. „Stosunki n arodow o­
ściowe w rolnictwie pom orsk im ", z 
k tórej  wynika, że na  P om orzu  m ie­
szka 10,1 p rocen t ludności niem iec­
kiej, ale na  356 spółdzielni jest 209 
niemieckich, na  210 banków  jest 74 
niemieckich o kapita le  200 procent, 
w-iększym od b anków  polskich, że u 
dział Niemców w p rodukc ji  mlecz­
nej wynosi 63 procent, że własność 
n ieruchom a n iem iecka wynosi 26,2 
proc. całego obszaru, a gruntów  n a j ­
lepszych m ają  Niemcy do 60 p r , że 
m ają tków  dużych, powyżej 1400 h e­
k tarów  należy do P ru sak ó w  78,7 p ro ­
cent, że w- Gdyni m a ją  oni 25 proc. na 
szego m orskiego s tanu  posiadania.

I p raw ie  cała ta ludność m a  ten 
dencje odśrodkowe, tęskni do k n u ta  
hitlerowskiego.

Poco się m ają  nasi „najm ilejsi"  en ­
decy o to m artw ić . P ru sak  każe im 
staczać heroiczne boje o stragany, a 
w alka ta jest dla nich bezpieczniej 
sza. I śmieje się w kułak  przebiegły 
sąsiad zachodni.

Obyśmy nie byli m ądrzy  po szko­
dzie.

I G O G O L
Jswiadczy to źle o austriack im  poczu 
ciu hu m o ru  i jest przyznaw aniem  się 
do wszystkich błędów daw nego cesar­
stwa Austro - Węgier.

U nas  Skonfiskowano broszurkę 
l lu l l  i - Laskowskiego w.. 9 lat. po- 
ukazaniu  się, skonfiskow ano po dłuż­
szym czasie epokowy reportaż  Reeda, 
wreszcie po stu kilkudziesięciu la 

lach dzieło Mikołaja Gogola „T aras  
Bulba".

Mniejsza o wręcz groteskowy charak. 
ter tych konfiskat, mniejsbza o echo, 
jak ie  wywołują one zagranicą

Tego rodzaju konfiskaty  wyraźnie 
w ykazu ją  ewolucje poglądów cen­
zury —  to co było wolne i dozwolo­
ne kilka lat temu, dziś zostaje uznane 
za wywrotowe, n iem ora lne  i t. d.

Droga spóźnionych konfiskat jest 
długa śliska, niebezpieczna i demo 
ralizująca, może wywołać szereg k o n ­
fiskat wyłącznie prowincjonalnych, 
ham ująco  wpłynie na  działalność wy 
dawców, k tórzy  ostatecznie pozba­
wieni będą wszelkiej pewności co do 
obrotu książek

Z drogi tej należałoby zawrócić.
( m i r )
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Mistrzostwa piłkarskie Krakowa
Bardzo źle się dzieje z piłkarstwem 

krakow skim , k tóre przecież do n ie­
d aw n a  dom inowało w Polsce. Nie­
daw no  zapoczątkow ane m istrzostwa 
posiadają  już bardzo niechlubne k a r ­
toteki, k tóre  w dniu  wczorajszym 
wzbogaciły się o dalsze w ypadki go­
dne  dżungli afrykańskiej.  I tak  z 5 
spo tkań  w lidze okręgowej zanoto­
wać można: złam anie nogi, liczne 
w zajem ne czynne zniew ażania się za­
w odników, liczne kontuzje i kilka wy 
kluczeń zaw odników  z boiska przez 
sędziów. Poza tym  zanotow ać na le­
ży brak dyscypliny u zawodników, 
którzy choć nie wykluczęni z gry, o- 
puścili boisko samowolnie, dekom ple 
tując swoje drużyny Oto skutki p o ­
lityki obecnego KZOPN: w zajem na 
ku rtuaz ja  i ustępstwa!

Nadwiślan— Olsza 5:2 (2:0)
W ynik nie odpowiada przebiegowi 

gry, której naw iasem  powiedziawszy 
wcale nie było. W  25 min. gry zawo­
dnikow i Olszy Michalakowi II zła­
mano w zderzeniu nogę. Po pauzie 
Bobula z Olszy uderzył przeciwnika 
w twarz, za co został w ykluczony z 
boiska a Kowalski nie zadowolony 
z gry kolegów opuścił je sam. Sędzia 
p. Bartyzel.

Fabiok— Grzegórzecki 3:0 (0:0)

Zwycięstwo Fab loku  zasłużone. I n ­
nego jedna  zdania był zawodnik Grze 
górzeckicgo Dyras, k tóry  znieważył 
przeciw n ika czynnie, za co powędro 
wał poza boisko, a w ślad jego p o ­
szli pokłóceni inni 3 zawodnicy, w o­
bec czego sędzia p. d r  R um pler m u ­
siał na 5 m inu t przed końcem przer­
wać mecz.

Craeovia IB— W isła IB 2:0 (1:0)

Obie d rużyny  wystąpiły w słabych 
składach. Zwycięstwo Cracovii zasłu­
żone, zdobyte zostało dzick1 doskona­
łej grze tyłów. Mecz odbył się w wa 
ru n k ach  norm alnych  —  (dziwne, ale 
prawdziwe) a jedynie pod adresem 
sędziego p. M edwina „k u l tu ra ln a11 pu 
blika przesłała k ilka  epitetów. Sędzia 
był zupełnie dobry!

Krowodrza— Podgórze 3:0 (0:0)

Zasłużone zwycięstwo, doskonale 
w tym dniu  gra jącej Krow odrzy dla 
k tórej b ram ki uzyskali Słysz 2 i J a ­
kubiec 1. I w  tym  spo tkan iu  nie obe­
szło się bez incydentów. Po pauzie

W aktor ,  b ram k a rz  Podgórza „pokłó 
cił“ się z Molendą z Krowodrzy, przy 
czym obydwaj pomagali sobie rękam i 
i nogami, to też opuścili przed cza­
sem boisko. Sędziował p. Zapiór.

Zwierzyniecki— Korona 2:0 (l;0)
Zwierzyniecki wygrał spotkanie to 

zasłużenie, jednakże zarzucić mu m o­
żna zbyt ostrą grę, k tó ra  tym  razem 
zakończyła się wpraw dzie szczęśli­
wie, ale czasem doprowadzić może 
do przykrych  konsekwencji. Sędzio­
wał dobrze p. 1 ihpkiewiez.

Klasa A

Siła— Ju trzenka  5:0 (2:0).
Czarni— Polania 3:2 (2.1).

WKS. Kraków— WKS. „Bytoiniak“ 
2:1 (0 :1)

Zawody o mistrzostwo armii zakoń 
czyły s'ię zwycięstwem drużyny kra- 
ko w sk ie jp  dla której obie b ram ki 
strzelił Ślązak God Mecz nie był cie­
kawy', bo zawodnicy ligowi, którzy 
stanowiil trzon obu drużyn nie wy-

M ISTRZOSTW A T E N ISO W E  PA CYFIK U 
W  LOS A N C ELES 

W  Los Angeles są już w pełnym  bie­
gu m iędzynarodow e m istrzostwa P a ­
cyfiku.

Po raz pierwszy po dłuższej p rz e r ­
wie w zawodach tych startu je  słynna 
niegdyś tenisis tka am erykańska  He- 
lenin Wills-Moody, k tó ra  bierze u- 
dział w grze podw ójnej w parze  ze 
sły-nny ni ten.cistą niem ieckim  von 
Crammem. z

W pierwszej rundzie  gry m iesza­
nej [tara ta pokonała  double am ery ­
kańsko  - angielski \n d e rso n  —  In ­
gram 6:1, 6:2.

W  grze pojedynczej tych sam ych 
zawodów v. Cram m  pokonał w 2 ru n  
dzie A m erykanina “ urna 6:4, 4:6. 6:1 
3:6, 6:2. W alka, jak  widać z w yniku 
była wardzo zacięta.

Drugiej rakiecie Niemiec, Henklo- 
wi nie powiodło się w tu rn ie ju  w Los 
Angeles. W  czasie meczu przeciwko 
znanem u tenisiście am erykańskiem u 
Gene Mako, w pierw szym  secie H en­
kel przewrócił się i zranił się w kola­
no tak  ciężko, że natychm iast p rze­
wieziono go do szpitala.

Sensacją dnia była porażka dosko­
nałej tenisistki niemieckiej Horn, kló 
ra  przegrała  z m ało znaną Amerykan 
k ą  B lank 3:6,3:6.

silali się, m ając w następnym  dniu 
spotkania  ligowe

Makkabi mistrzem bokserskim  
Krakowa

W  spokaniu bokserskim  M akkabi 
pokonała  niespodziewanie Wisłę w 
stosunku 9:7. Cztery p u n k ty  zdobyła 
Makkabi v. o. Wobec w ycofania się

z m sitrzostw  Sokoła, zwycięstwo to 
zapewniio M akkabi ty tu ł m istrza okrę
gu .

Lekkoatle tyczny tró jbój pań  o m i­
strzostwo K rakowa, zakończył się 
zwycięstwem D eutscherów ny z Mak 
kabi przed Babrajow-ą (Legia) i P reu 
snerową (Cracovia).

Garbarnia—Wisła 2:0
T ru d n o  z ro zum ieć , ja k  W is ła  m ogła zrt- 

m isow ać z K uchem  w. u b ieg łym  ty g o d n iu . 
Z espół ten  p rz ed s ta w ia  się  b a rd zo  słabo . 
W czo ra jsza  W is ła  n ie  m og ła  n iczym  za im ­
p o now ać. B a rd zo  s łab a  to  je d e n a s tk a  G a r­
b a rn ia  do  p ie rw sze j b ra m k i była ró w n o rz ę ­
dn y m  p rzec iw n ik iem , choć  n a  ogó ł p rz e w a ­
gę w grze m ia ła  W isła . D o p ie ro  zdobycie  
b ra m k i p rzez  S k ó rę  sk u tk iem  n iep o ro z u m ie ­
n ia  o b ro ń cy  z  b ra m a a rz e m , „u n m len iło “ n ie ­
jak o  gosp o d arzy . O d tąd  zaw o d n icy  G a rb a r­
n i poczęli g rać  n iezw yk le  a m b itn ie  i o f ia r ­
nie. P o  p a u z ie  W isły  n ie  b y ło  —  p rzen o śn ie  
—  oa b o isk u . G a rb a rn ia  w  zup  łności o p a  
n o w a ła  grę, a  je ś li n ie  u d a ło  się  je j  u z y ­
sk ać  lepszego w y n ik u , to  d z ięk i n ie u d o ln o ­
ści s trz a ło w e j n a p as tn ik ó w . N a jlep sza  czę ­
ścią  d ru ż y n y  g o sp o d arzy  b y ia  pom oc, azię  
k i k tó re j zw ycięży li. W ystęp  P a z u rk a  p o  
d łuższe j p rze rw ie  b y ł s łab y . W p raw d z ie

s trze lił d ru g ą  b ra m k ę  w s ty lu  d a w n e j sw e j 
św ie tnośc i, a le  to  za  m ało . D o b re  m o m en ty  
m ia ł Ja k u b ik .  P u b liczn o ść  żyw io łow o o k la ­
sk iw a ła  G arb arn ię . Sędziow ał p . K osek.

S k o ro  ju ż  m ow a o W iśle , to  godzi się  z a ­
znaczyć , że m ia ła  o n a  sw ó j „ cz a rn y  dzień*4. 
P ie rw sza  d ru ż y n a  p rz e g ra ła  2:0, w ta k im  s a ­
m ym  s to su n a u  p rz eg ra ła  je j  re ze rw a  z C ia- 
c o \ią  IB, a  d ru ż y n a  b o k se rsk a  p rz e g ra ła  do  
M akkab i

ŁKS.— RUCH 4:3 
N iespodziew ane  zw ycięstw o  zagrożonegc 

sp ad k iem  ŁKS.
W ARSZAW IANKA— POGOŃ 4:1 

P rz e k o n y w u jąc e  zw ycięstw o  W a rsz a w ia n ­
ki.

AKS.— W ARTA 5:0 
D ru zg o cąca  k lęsk a .

ROZGRYW KI O W E JŚ C IE  DO L IG I 
P o lo n ia — U nia  4:0, B ry g ad a— Śm igły  3:1.

N o w i n k i  S j n u r ^ i u / e
Buduje się pierwsza w W arszawie

ścieżka betonow a dla kolarzy, na ul. 
Mickiewicza na  Żoliborzu. Długość 
ścieżki wyniesie około 1 i pół kilin.

Fenom enalny Matti Jaryinen —  
ch luba lekkiej atletyki fińskiej, w y­
kazał na  zawodach w D iórneborg zdu 
m iew ającą wszechstronność. Uzys­
k a ł on mianowicie w oszczepie 74, 
63 m. w kuli 14.03 m, w dysku 10.84 
m i w skoku w dal 726 cm Na tych 
sam ych zawodach I lovaara  osiągnął 
w tró jskoku  15,62 m.

351.000 franków w yniósł czysty do­
chód osiągnięty ubiegłej niedzieli z 
nowow prowadzonego to talizatora p i ł­
karskiego w Belgii.

„jestem  normalną kobietą44 oświad 
czyła dziennikarzowi szwedzkiej Rott 
bladet, znakomita p ływaczka duńska 
Ragnhild IIveger. Dodała przy tym: 
„Ponieważ zm iana płci u zawodniczek 
jest obecnie w modzie, oświadczam, 
żc jestem  gotowa dla rozwiania wszel 
kich wątpliwości, poddać się każdej

chwili odpow iednim  oględzinom le­
k a rsk im 11.

Bardzo znam ienne oświadczenie.
Tiller pokonał Dcspeaux przea, 

teelin. k. o. W  T rondhenn  gościli 
francuscy  mistrzowie olimpijscy w  
boksie: Miclielot (pół ciężka) i Despe 
arex (średnia). W  sensacyjnym  spo t­
kan iu  Tiller —  Despeaux (rewanż za 
fm ał olimpijski zwyciężył Tiller w 2 
rundzie przez k. o.

Niemcy —  Anglia, mecz p iłkarski 
odbędzie się w dniu  14 m a ja  1938 r. 
w Berlinie.

Henkel zapatrzył się na Jędrzejów  
ską. W  turnieju o mistrzostwo P acy ­
fiku w Los Angeles, znakom ity  ten i­
sista niemiecki Henkel, podczas spot­
k an ia  z Mako (US.Y) uległ bolesnemu 
wywichnięciu palca u p raw ej nogi. 
W alk i nie dokończono, a Henkel po­
w ędrow ał do szpitala.

45 km. 363 m. w ciągu godziny u- 
zyskał na torze Yigorelli w Mediola­
nie znany kolarz włoski Olmo.

Z .  Z .  Z A S T A N A W IA  SIĘ NAD LIKW IDACJA
k o n t a k t ó w  w sport ie

Zarząd Związku Pol. Zw Sporto­
wych za jm ow ał się na  swym posiedze 
ni u spraw am i niek tórych  konflik tów  
w ki lku Związkach sportowych, a 
mianowicie: Jeśli idzie o lekką allety- 
kę dyskutow ano n ad  załagodzeniem 
konflik tu  między PZLA i PU W F po 
meczu z Niemcami, jeśli chodzi o pił 
kę nożną zastanaw iano  się n ad  w yda­
rzeniam i w piłkarstw-ie śląskim i t ru ­
dnościam i z au tonom icznym i podokrę 
ganii robotniczymi, jeśli idzie o p ły ­
wanie, rozpatryw ano  spraw ę niedo­
ciągnięć na obozie w Andrychowie.

Odnośnie strzelania rozważano 
kwestię uzgodnienia działalności Zw. 
Strzeleckiego i Zw, Strzelectwa spor­
towego, odnośnie boksu z a s ta n a w ia ­
no się nad  ostatnimi wyjazdami za 
granicę, wreszcie jeśli idzie o łyżwiar 
stwo, to dyskutow ano nad  spraw ą 
p a r c e la c j i  Doliny S z w a jc a r s k ie j  i m o ­

żliwości budow ania  wT Warszawie 
sztucznego lodowiska.

W  powyższych spraw ach zarząd Z. 
Z zajął odpowiednie stanowisko a je ­
dnocześnie w ybra ł swoje komisje dla 
dokładniejszego zapoznania się z ty

ini zagadnieniam i i wydania opinii.
Wybrano także specjalną komisję 

dla uzgodnienie z PUWF-em spraw y 
zniżek kolejowych dla sportowców i 
ograniczenia biletów* bezpłatnych na  
zawody sportowre.

Na temże posiedzeniu powitano no 
wego delegata P U W F  do Z. Z. mjr. 
Sienczaka, uchw alając jednocześnie 
wyrazić specjalne podziękowanie do 
tvchczasowemu delegatowi PU W F-u 
do Z. Z. mjr. Wojciechowskiemu.

Za p ro s ze n ie  oo A rg e n ty n y
e f f o  2 -cta kolarzy... zawodowców

Z Argentyny nadeszło do W arsza­
wy zaproszenie na sześciodniowkę 
kolarską, k tó ra  odbędzie się w poło­
wie stycznia wT Buenos Aires. Z apro­
szenie opiewa na dwóch polskich ko ­
larzy, ale pod warunkiem , aby byli 
oni., zawodowcami.

W  naszym  kolarstwie jest oficjał 
nie tylko 1 zawodowiec i to taki, k tó ­

ry slale przebywa zagranicą, a obec­
nie jest w Ameryce, mianowicie sprin 
ter  Szamota.

Gdyby wśród  naszych kolarz.y zna­
leźli się tacy. k tórzvbv czuli się na  si­
łach wziąć udział w sześciodniówce, 
musieliby zostać zawodowcami. Po 
kusa jest duża, trzeba przyznać i kto 
wie, czy perspektyw a argentyńskiej

wyprawy nie będzie punk tem  zwrot- 
nwm  dla naszych kolarzy czołowych 
których od zawodostwa dzieli właści 
wue tylko jeden form alny  krok

Opowiadają, że pierwszymi k a n d y ­
datam i do podróży W arszaw a —  B u­
enos Aires byliby Napierała i Micha 
lak.
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K R Ó L O W A  W IK T O R IA
iću lisą j

W Paryżu  grano  n ieaaw no  sztukę 
pt.: „Vicioria Regina" (Królowa W i­
k toria),  c iekaw ą „biografię scenicz­
ną" , będącą czymś now ym  w dzieazi- 
nie teatralnej.  Dotychczas w diam a- 
tach  historycznych au torzy  p rzedsta­
wiali jeden epizod z życia b o h a te ra  
czy bohaterki.  W  „Królowej W ik to ­
ri i"  pokazano  publiczności n iem al 
całe życie tej kobiety, k tóre j  p an o w a­
nie stanowiło epokę w dziejach An 
giii.

Kiedy się wie, jak ą  rolę odegrała 
K rólowa W iktoria ,  p rzynajm nie j  fo r ­
m alnie, do jakiej potęgi Anglia doszła 
po d  jej berłem, trudno  me przypusz­
czać, że musiała to być niewiasta, je­
żeli nie genialna, to conajm niej  obda­
rzo n a  n ie tuzinkow ym  ch arak te rem  i 
w ybitnym i zdolnościami. W  rzeczywi 
siości „wielka władczyni"  była bardzo 
daleka od wielkości.

Autor wspom nianej sztuki, w zu­
pełnej zgodzie z historią, w yprow a­
dził na  scenę kobietę ogranii zoną 
umysłowo i m oralnie, a jednocześnie 
naiw nie przekonaną , że ko rona  daje 
wszechwiedze i u p raw n ia  ao  sąazenia 
o wszystkim. Uwydatnił  też głęboko 
egoizm swojej bohaterk i,  k tó ra  —  n a ­
w iasem  m ówiąc —  sam a m e zdawała 
sonie z niego sp raw y i gotowa była 
przysiąc, że k ieru je  się wyłącznic p o ­
bu d k am i altruistycznymi.

Niejeden „brązow m k"  angielski za­
łam ał pewnie ręce widząc to burzen  e 
legendy, k tó ra  jak  większość legend—  
kłóciła się z p raw dą historyczną. —  
A przecież —  znow u jak  w wielu w y­
p ad k ach  —  praw da jest znacznie cie­
kaw sza i bardziej pouczająca od zm y­
śleń: unaocznia fakt, o k tó rym  zbyt 
często się zapom ina, że urzędow a 
wielkość może być w ynik iem  pom yśl­
nego zbiegu okoliczności oraz pracy 
innych  ludzi u k ry tych  za kulisam i lub 
p rzy n a jm n ie j  zmuszonych do dziele­
n ia  się zasługą z osobistością po s ta ­
w io n ą  n a  piedestale.

Oceniając postacie historyczne i w 
ogóle wybitniejsze jednostka  należy 
też zawsze uwzględnić wpływ stano­

w iska na  człowieka.
Autor „Królowej W ik torii"  odsła­

n ia  go zaraz w pierw szych scenach 
sztuki. Nieśmiała dziewczyna, zahu­
k a n a  przez surow ą matkę, w stąp iw ­
szy na  tron p rzeobraża  się odrazu  nie 
do poznania: zachowuje się z taką go­
dnością n a  pierw szej n a rad z :e, odpo­
w iada tak  po kró lew sku stryjom, k tó ­
rzy w pierw szych chwilach ją  lekce­
ważą, tak  w ym ow nie w skazuje m atce 
że role się zmieniły —  jakby n a p ra w ­
dę była s tw orzona do panow ania. 
W kró tce  jednak  przekonyw am y się, 
że cała ta  królew skość sprowadza się 
do umiejętności czysto zewnętrznego 
przystosowania sie do położenia mo- 
żnaby  rzec... chodzenia na  szczud­
łach.

MIŁOŚĆ K R Ó LO W EJ
To nie wystarcza, kiedy następuje 

konflik t m iędzy obow iązkam i k ró lo ­
wej a  głosem serca. W ik to r ia  zdoby­
w a się na stanowczość i n iezłomność 
w walce o szczęście osobiste: W b iew  
stanow isku  rządu  poślubia księcia 
Alberta, k tórego u ro d a  ją  oczarowała 
Potem  jednak  w stosunku  do p ięk n e­
go m ałżonka  okazuje się tylko słabą 
kobietą. Początkow o nie dopuszcza 
go do spraw  państwow ych, ale w kró t  
ce ulega jego żądaniom  i m im o nieza 
dowolenia rządu  i dw oru , książę-mał 
żonek zostaje praw dziw ym , choć nie 
koronow anym , m onarchą ,  który de­
cyduje o wszystkim.

STRa JK KSIĘCIA —  MAŁŻONKA
Albert zwyciężył w bardzo prosty  

sposób, zastrajkował. Królowa usiło 
w ała złamać ten niezw ykły s tra jk  do 
m agając  się posłuszeństwa, jako  mo- 
narch in i,  ale natrafiw szy  na  opór 
w ne t skapitu low ała  i ze łzami w o- 
czach zapukała  do drzwi pokoju , w 
k tó iy m  zam knął się s tra jku jący  mąż. 
Przyszła po k o rn a  i gotowa do wszel­
kich u s t ę p s t w ,  m ó w i ą c  nieśmiało, że 
nie jest iuż królową, lecz tylko żoną.

RZĄDY KSIĘCIA ALBERTA
Od tej chwili „zwycięzca" nazyw a 

ją  p ro iekcyjn ie  po niem ieku  „Weib- 
chen" i zaczyna rządzić, z początku

..lit

tylko na  dworze królew skim , a potem  
również w życiu państw ow ym .

Na dworze w prow adza  zwyczaje 
n iemieckie oraz oszczędności, przy 
czym trzęsie sie n ad  każdym  groszem 
sam  spraw dza rach u n k i  i narzeka, że 
„słuzDa kradn ie" .  Jednocześnie zw al­
cza „rozprzężenie", tolerow ane przez 
W iktorię ,  k tó ra  nie dom agała się ści 
słego przestrzegania etykiety.

Królowa i tu ta j  nie śm iała  o tw ar­
cie oprzeć się mężowi i uciekła się do 
różnych wybiegów. Pewnego razu  ze­
zwoliła brzem iennej dam ie dw oru  u- 
siąść w jej obecności. Ale innym  d a­
m om  kazała  s tanąć  tak, aby zasłoni­
ły siedzącą Mimo to Albert spostrzegł 
wykroczenie i niezwłocznie zaprow a­
dził „porządek". Biedna kobieta  m u ­
siała wstać.

Innym  razem, kiedy k ró low a lękli­
wie zapyta ła  go, czyby nie m ożna b y ­
ło pozwolić usiąść s ław nem u Stane- 
lyowi, Albert tak im  lodow atym  to­
nem  odpowiedział: „ Jak  sobie ży­
czysz", że p rzestraszona kró low a za­
raz w yrzekła się zam iaru  odstąpienia  
od etykiety.

MIŁOŚĆ I EGOIZM
Tłum iąc zazdrość n iem al publicz­

nie p rzepraszając  m ęża za w ybucny 
tego uczucia, oddając m ałżonkowi ca ­
łą władzę i na raża jąc  się przez to na  
zatargi z m in is tram i —  W ik to r ia  prze 
cież nyła egoistką naw et w stosunku 
do tego jedynego człowieka, k tórego 
kochała.

Any to zobrazować, au to r  om aw ia­
nej sztuki w prow adził w ym ow ną sce­
nę Policja o trzym ała  wiadom ość o 
p lanow anym  zam achu na  kro low ą i 
prosi, aby wobec tego kró low a zanie­
chała zamierzonej przejażdżki. Ale 
książę Albert oświadcza, że właśnie 
kró low a wyjedzie razem  z nim, j a k ­
by n a  „przynętę" , by u m o ż l i w i ć  po­
licji, k tó ra  oczywiście będzie czuw a­
ła, schwytanie  spiskowca lub spisko­
wców. Królowa zgadza się na to; jest 
naw et zachw ycona tym  śm iałym  k ro ­
kiem. W yjeżdżają oboje. W raca ją  ca ­
li. Dopiero wtedy W ik torii  p rzycho­

dzi na  myśl, że niebezpieczeństwo 
groziło nietylko jej, lecz również m ę­
żowi. T ak  była przyzw yczajona sp ro­
wadzać wszystko do swojej kró lew ­
skiej osoby, że naw et nie spostrzegła 
na  co się naraża  ten, którego tak  umi 
łowała.
WIDNOKRĄG UMYSŁOWY W IEL­

KIEJ KRÓLOWEJ
Umysł wielkiej królowej pozw ala­

jąc  poznać sceny, pełne ironii, w  k tó ­
rych  W ik to ria  zabiera głos w sp ra ­
w ach naukow ych  i artystycznych. 
Królowa nie rozum ie np. dlaczego 
ktoś chce jeszcze napisać historię  An­
glii, k iedy już istnieje dzieło Maceu- 
laya. Z podobną znajom ością rzeczy 
mówi o m alarstwie. Mieszając się do 
spraw  kościelnych i lubiąc ro z p ra ­
wiać o zagadnieniach relig ijnych W i­
k to ria  chciałaby przede wszystkim  o- 
trzym ać odpowiedź na  pytanie, czy 
„długo będzie spała  po śmierci", po ­
nieważ p ragnęłaby  jak  najprędzej 
spotkać się ze zm arłym i przyjaciół 
mi.

„Z przyjem nością  też", powiada, 
„poznam  Mojżesza i proroków... zwła 
szcza Eliasza. . i Jezajasza, k tó ry  tak  
ładnie pisał, ...ale nie chcę spotkać 
sie z k ró lem  Dawidem, bo b rzydko po 
stępował z kobietam i". Nie wątpi, że 
na  tam tym  świecie będzie również 
siedziała na tronie  i królowała. P rzy ­
chodzi do wysokiego dosto jn ika  ko- 
ściemego z prośbą o wyjaśnienie , czy 
musi wierzyć, że Jonasz  p rzebyw ał 
w b rzuchu  wieloryba lub jakiejś  ogro 
m nej ryby, k tó rą  Bóg stworzył spe­
cjalnie, aby połknęła  Jonasza.

A jednak  kobieta ta  doskonale speł 
n iała  swoje obowiązki polityczne i kie 
row ała  „naw ą państw ow ą". Godziła 
się z koniecznością m ianow ania  pre 
m ierem  Gladstone‘a, chociaż „m c nie 
rozum ia ła"  w jego mowach, a szcze­
rze podziwiała Disraelego, k tó ry  
schlebiając „na jbardzie j  czarującej 
kobiecie całej epoki"  w yciskał z je j 
oczu „pierwsze łzy szczęścia" od chwi 
li k iedy straciła męża.

Biografia sceniczna pokazuje nam  
kró low ą W ik torię  taką, jaką  była w 
rzeczywistości. W ielka m onarchini?  
N apewno nie. A jednak  jej panow anie  
przeszło do historii Anglii jako  wiel­
kie

Do wszystkiego trzeba mieć szczę­
ście.

: J a i> o r * e <

SW ETRY  z ak u p .sz  n a j ta n ie j  p rz y  dużym  
w y b o rze, w  f irm ie  „M a GAZYN PO L SK I 
KRA KÓW , DŁUGA 50. S w etry  d a m sk ie  m o 
de low e 3.90, 6.50, 10.50. M ęskie 2.50 4.50, 
6.90. D ziecięce 1.50, 2.50, 4.50. K apelusze  
m ęsk ie  o k a zy jn ie  p o  4.80 B uciki d z iec in ­
n e  2.50, 4 50.

IESTA U R A C JA  PRZY H O T E L U  „PO L O  
N IA 44 u l. P a w ia  2, p o leca  z n ak o m ite  o b ia ­
d y  po 1.50 zl. S p ec ja ln o ść : co  p ią te k  k a rp  
p o  żydow sku , w n iedz ie lę  flaczk i. 200/37

UWAGA! DOM M E B LO w Y  KWAKÓW SZ E ­
W SKA 9, I. p. po leca  now oczesne  u r z ą ­
d zen ia , g w a ra n to w a n e j jak o śc i, n a  fcardzo 
w ygo d n y ch  w a ru n k a c h  zap ła ty . C eny ni 
skie.

GORSETY „ u śh .ik i  n a jn o w sze  m odele  p o ­
leca  NADLOW A, R ynek  Gl. 9. P asaż  B ie­
la k a . 183/37

ŚOŁDRY, Koce, b ie liznę  pośc ie low ą, n a j t a ­
n ie j  po leca  E iseu , K raków , S ław kow ska  2.

H Z Y M A C Ż K I „ P a r la k o n 44 n a jlep sze  z 5 cio- 
le tn ią  g w a ran c ją , po leca  n a  sp ła ty  m iesię ­
czn e  po p ięć  z ło ty ch : SA TTLER , K raków , 
'S tradom  18, tel. 147-51. 490,37

„B R O K A T4* GRODZKA 33 w po d w ó rcu . 
S k ła d  m a te ria łó w  gorse to w y ch  i p rzybo- 
rów  o rto p ed y czn y ch .

L o L a l e

S K L E P  Z W YSTAW Ą (3 uhU aC je) w c en ­
tru m  m iasta , n a jb liż sza  o k o lica  R ynku , 
p o sz u k u je  „TECHNOI*RZEM YSŁ“ , w ia d o ­
m ość do  adm . K rak . Kur. W iecz.

PR Z Y JM Ę  n a  m ieszk an ie  1— 2 osob  od z a ­
raz , P iłsu d sk ieg o  28, m. 21.

3 P O K O JE , K uchnia, ła z ien k a , w o lne  o d  1 
p a źd z ie rn ik a . P o d g ó rze . K ingi, 7— 3.
SKI, STA RO W IŚLN A  85.

PR E Z ER W A T Y W Y  p ie rw szo rzęd n e  z 3-let- 
n ią  g w a ran c ją  w y sy ła  n a  c a łą  PolsK ę — 
PE R FU M E R IA  K rak ó w , M ark a  20, tel :f 
154-81. T u zin  zl 1.50 i 2.50. D y sk rec ja  z a ­
p ew n io n a . P rz y  za łączen iu  og łoszen ia  1 
szt. do  tuz . b ezp ła tn ie . 108/37

K u p n o

N ajnow sze  m aszy n y  do 
szycia  po  150 zl z d łu g o ­
le tn ią  g w a ra n c ją  ty lk o  u

R l i t z a
K raków , K rak o w sk a  30.

OTOMANY, tap czan y , fo te l-ló żk o , p o d u szk i, 
ró żn e  łó żk a  po low e. Z a k ła d a  now e sp rę ­
ży n k i —  c h o d n ik  do  łóżek, „ P E R F E K T  
(dyw anow e) w sze lk ie  re p e ra c je  g ru to w n ie  
ta n io  —  SC H N ITZER , ZAKŁAD TA PICER. 
SKI, STAROW IŚLNA 85.

M IE JS K IE  ZAKŁADY CERAM1CZNF
K rak ó w  —  P lac  S zczepańsk i 5. T elef. 
114-72, p o lec a ją  w y b o ro w e  w ap n o , 
cegłę m aszy n o w ą I. kl. i w sze lk ie  

m a te ria ły  bud, 122/37

JU Ż  OD 1 ZŁO TEG O  MOŻNA KUPIĆ ŁA­
DNY ALBUM AM ATORSKI W  O P R A W IE  
P Ł Ó C IE N N E J W  W Y TW Ó R N I ALBU­
MÓW S. RAUCHER, KRAKÓW , KRAKÓW  
SKA 29, I. P ,

M a t r y m o n i a l n e
PANNA, la t  28 n ieb rzydK a p o s ia d a ją c a  1.000 

zł g o tów ki, p ra g n ie  p o z n ać  P a n a  o d o ­
b ry c h  w a lo rac h . O fe rty  k ie ro w ać  p o d  
„ H a lin a ” do  K rak . K ur. W ie.

a u L a  —  w y c l l i o w a n i e
A N G IELSK I m eto d ą  p sy c h o tec h n ic z n ą  Le- 

k tu ia  p ra sy  i dz ie ł an g ie lsk ich  od p ie rw ­
sze j lek c ji. P ro f . d r  R om an T n o m , S are- 
go  11, m . 9. , 192/37

k u r s y " SAMOCHODO W d-M O TÓ C Y K LO w e  
K rak ó w , Szew ska  1. P o c z ą tek  k u rsu  4 PA ­
ŹDZIERN IK A . W p isy  co d zien n ie . 191/37 

AN G IELSK IEG O
KARM EL

K O L F T E K \

Z atw ie rd z o n a  p rzez  M in isters tw o  W R. i O P 
SZKOŁA TAŃCA ARTYSTYCZNEGO — 
ANIUTY W ACHSMAN O RLIŃSKI E l. n a ­
g ro d zo n a  n a  m ięd zy n aro d o w y m  k o n k u r ­
sie  ta ń c a  w W arsz a w ie  i W ied n iu . K ra ­
k ów , RYNEK 32. Ju ż  czy n n a . G im n asty k a  
d la  p ań  i pan ó w .

P R O F . A D O LF ISR A EL I d y p lo m o w an y  p ia  
n is ta  b. p ro f. w yższego k u rsu  in s ty tu tu  
m uzycznego  Im . P ad e rew sk ieg o  we L w o ­
w ie, b. uczeń  m is trz o w sk ie j k lasy  p ro f. 
S te u e rm an a  (W iedeń), u d z ie la  L E K C JI 
FO R T E PIA N U . W a ru n k i dugodne. Z gło­
szen ia  K raków , D ługa 61, tel. 113-69.

K ó a» z n e
„F-XPRESS*‘ czyści ch em iczn ie  w sze lką  g a r­

d e ro b ę , k ilim y , d y w an y , fa rb u je  p o d  GWA 
RANGJĄ TR W A ŁO ŚC I KO LO RÓW  je d y ­
n a  fa rb ia rn ia  n a  b a rw n ik i „IN D A N - 
T H R E N 44. —  C eny n isk ie  KRAKÓW . STRA 
DOM 10.

* * iizYinij AHA'
K O W , KRAKOW SKA 12, o o leca  sw etry 
d am sk ie , m ęsk ie , d z iecinne . C eny nieby 
w a le  n isk ie . O lb rzym i wyDór.

CHORZY NA P R Z E P U K L IN Ę  D ŁU G O LET- 
N I SPE C JA L IST A  M. LA N D a U, KRAKÓW  
D IE T L A  44 I. I*. W Y K O N U JE  O PA SK I 
PR Z E P U K L IN O W E , ROŻNEGO R O D 7A JU  
SUSPENSORLA. O P a SK I P O  O P E P A C JI 
Ś L E P E J  K ISZK I. PR Z Y JM U JE  YśSZEL 
K IE  R E PE R A C JE . POSIADAM  LICZNE, 
PO D ZIĘK O W A N IA .
„RAZOL44 goli be* b rz y ­

tw y n a js iln ie jsz y  z a ro s t 
w c iągu  k ilk u  m in u t.

„R A ZO L44 sp e c ja ln y  d la  
P ań  u su w a  zby teczn e  n ie ­
este ty czn e  ow łosien ia  

P o n a d to  p ro p ag u jem y  
„BELL.OT44, k tó ry  u an -( 

s/ł w łosy  w ra z  z ceb u lk ą  
S ch S nw ald , K rak ń w , D ie tla  51. (N iekrępu ją- 

ce w e jśc ie  p rzez  sień  n a  lew o:. 

PR A C O W N IA  F U T E R  Jó z e fa  B ocnenka , K r? 
ków , F lo r ia ń s k a  11, p rz y jm u je  w sze lk ie  
zam ó w ien ia  z p o w ie rzo n y ch  m a te ria łó w  i 
w sze lk ie  re p e ra c je  po  cen ach  n a jn iższy ch .

119/37

KSIĘGARNIA ANTYKW ARYCZNA Jó zef: 
O w sian k i S ta ro w iś ln a  77, z a k u p u je  w sze l­
k ie  k s iążk i, p o d ręczn ik i szko lne, n au k o  
we, zn aczk i k a żd ą  ilość, p łac ąc  n a jw y ższą  
w arto ść . T am że w yżej w y m ien io n e  d z ia ły  
n a b y ć  m o żn a . C eny n a jn iż sze .

KRAW AT z ak u p isz  n a jta n ie j  w  sp e c ja ln y m  
sk ła d z ie  k ra w a tó w  „RECO RD CRAVATES‘4 
K raków , F lo r ia ń s k a  35. W ła sn a  w y tw ó r, 
nie. —  H u rt  D etal. Tel. 143-68. 146/37

O G ŁO SZEN IA: R o zm iar s tro n y  d ru k u :  W v so o k ść  410 m /m , sze ro k o ść  270 m /m .,—  P o d s ta w ą  o b liczen ia  je s t  jed en  m ilim e tr , w  jed n y m  lam ie. S tro n a  dz ie li się  n a  4 łam y. 
C eny ogłoszeń w z ło ty ch . I. s tro n a  w  1 lam ie  za 1 m /m  zl 1.25. T ek st II—VII s tro n y  zł 1.—. Za tek s tem  zl 0.50. N ad esłan e  za  1 m /m  w l  tam ie  zt 0.75 N ekro log i w  tek śc ie  d o  60 
m im  w 1 tam ie  zł 20.— , 2 tam ach  zi 30.— . O głoszen ia  d ro b n e  za  słow o 0.11*- D la  p o sz u k u jąc y ch  p ra cy  w  d ro b n y c h  za  słow o 0 05. M a try m o n ia ln e  za  słow o w d ro b n y c h  zł 0.15.

N ajm n ie jsze  og łoszen ie  d ro b n e  liczym y za 1 słów . Z a zas trz eż en ie  m ie jsca  d o licza  się  25 p ro cen t.

hedaktor odpowiedzialny i wydawca: August Comber. Drukarnia „Monopol*1 w Krakowi?!


